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SKRAPLANIE

(Dokończenie1).

2

') Por. zeszyt październikowy Przegl. Techn. z r. b., str. 230. 

dopływ powietrza, unoszącego ulatniające się bez przerwy 
cząsteczki wody. Możemy tu rozróżnić trzy rodzaje ochła- 
dzaczy:

1) Woda jest w spoczynku (lub niemal w spoczynku) 
i posiada dostateczną powierzchnię do ulatniania się, powie­
trze zaś wprowadzone jest w ruch po nad wodą za pomocą 
wentylatora. Należy tu np. bardzo rozpowszechniony w osta­
tnich latach, system Theissen i Langen (Langen i Hundhausen 
w Grevenbwich pod Kolonią), w którym zwiększenie po­
wierzchni wody osiągniętem zostało przez rząd obracających 
się tarcz, zanurzonych częściowo w wodzie.

2) Na poruszanie powietrza nie zużywa się żadnej pra­
cy, za to powierzchnia wody zostaje powiększoną przez wy­
rzucenie jej w powietrze (np. specyalny rozpylacz Kórtinga), 
lub podniesienie na pewną wysokość i przepuszczenie przez 
powietrze w stanie kroplistym, wywołanym za pomocą dro­
bnych sit lub chrustu, na który woda spływa (np. Stacya 
centralna ściśnionego powietrza w Paryżu, rue St. Fargeau).

3) Ani woda, ani powietrze nie są wprowadzane 
w ruch żadnym przyrządem. Woda ochładza się po prostu 
w zbiorniku na otwartem powietrzu, a wydzielająca się z cie­
płej wody para podtrzymuje krążenie naturalne powietrza.

Pierwszy rodzaj ochładzaczy wymaga mało miejsca, lecz 
zużywa dużo pracy. Obliczymy ją w przybliżeniu na naszym 
przykładzie Dla po=0,24 atm. i wody o t0= 30° C., znajdu­
jemy według tab. liczbowej, że P==58 kg, t'=64°C., W=960 
litr. Przeciętna temperatura wody w ochładzaczu będzie 
64 4-30
—s = 47° C., i woda ta ulatniając się daje nam parę 
o gęstości 0,073. Przypuściwszy że powietrze przy przejściu 
po nad wodą nasyci się do 75$, otrzymamy, że każdy metr 
sześć, powietrza uniesie 0,75.0,073 = 0,055 kg pary. Gdyby 
więc powietrze wchodzące do ochladzacza było zupełnie su­
che, to potrzebowalibyśmy na odprowadzenie z ochładzacza
1 kg pary — - — 18 m3 powietrza. Jeżeli zaś powie-

trze wchodzi do ochładzacza z temperaturą 25° O. (np. w le- 
cie) i zawiera już 75$ pary odpowiadającej tej temperaturze, 
t. j. jeżeli każdy metr sześć, powietrza zawiera 0,75.0,022 
— 0,018 kg pary,—w takim razie powietrze to może pochło­
nąć w ochładzacza tylko 0,055—0,018=0,037 kg pary, a za­
tem na usunięcie 1 kg pary z ochładzacza trzeba będzie użyć

= 27 m3 powietrza. Praktyka liczy jeszcze oględniej; 
według Jerzego Wełlnera, b. prof, w Briinn, wymaganem jest 
41,6 »»3 powietrza, zaś Mrazek (Stahl et Eisen 1889 s. 654) 
podaje 20 m3. Przyjmując zatem jako przeciętną wartość 
30 m3, będziemy musieli użyć do naszego wypadku wentyla­
tor o sprawności 58.30.60 = 104000 m3 na godzinę. Wen­
tylator ten nie potrzebuje bardzo ściskać powietrza, możemy 
zatem przyjąć, iż zużywa on jednego konia na 3500 m3; nie­
zbędna praca będzie wówczas = 30 koni par. A że

o500
silnica nasza zużywając obecnie przy skraplaniu 58.60 kg 
pary na godzinę, wytwarza około 350 koni, więc praca na 
pędzenie powietrza wynosi ~~ = 0,086 całej wytworzonejOt) U 
pracy, t. j. rzeczywista oszczędność pary 26,6$ (wiersz 5, 
tab. liczbowej) redukuje się do 26,6 — 8,6 = 18$.

W najkorzystniejszych warunkach, t. j. przy 18 m3 
powietrza na 1 kg pary, wypadłoby na wentylator w 5,2$ 
całej pracy. Cyfra ta zgadza się z dauemi pp Langen- 
Theissen (Zeitsch. d. YereinsDeuts. Ing. 1889, str. 757), mia­
nowicie iż ochładzacze ich zużywają 3 do 5|$ pracy. Strata 
ta jest dość znaczną, a w obec kosztowności tego rodzaju 
ochładzaczy, tylko wielki brak miejsca mógłby nas skłonić 
do wyboru tego systemu.

Drugi rodzaj ochładzania wody jest korzystniejszym 
pod względem zużycia pracy. Zależy tu ona od ilości wody 
i wysokości, na jaką ją podnosimy. W praktyce wysokość ta 
w rzadkim chyba wypadku przeniesie 20 m. Gdyby tak było 
w naszym przykładzie, to przy W = 960 litr, na minutę, inu- 
........  960.20 . 

siehbysmy zużyć teoretyczną pracę. =4,25 koni;

doliczając zaś 50$ natarcie w rurach, skuteczność pomp

§ 7. Woda chłodząca, zimna z natury. Wracamy do 
naszego przykładu. Mamy podostatkiem wody zimnej, którą 
czerpiemy ze studni lub rzeki, i po użyciu wypuszczamy ją 
gdziekolwiekbądź. W myśl § 6 przyjmujemy w skraplaczu 
ciśnienie p/ = 0,16 atm. Wiersz 13 i 14 tablicy liczbowej 
pokazuje, że w tych warunkach, przy temperaturze zimnej 
wody L — 10° O. potrzebowalibyśmy 690 litrów tejże na mi­
nutę, i pompę suchą o sprawności v0 = 790 litr, na minutę; 
osiągnęlibyśmy przytem (wiersz 7) oszczędność 2700 rub. 
rocznie.

Zanim się wszakże zdecydujemy na przyjęcie tych 
wielkości t. j. W = 700 litr, i vo=800 litr. — i na oblicza­
nie z nich kosztów urządzenia, rozpatrzmy się jeszcze w tab. 
liczbowej. Pokazuje nam ona , że gdyby temperatura wody 
podniosła się w lecie do 20° C., to z przyjętą ilością mogliby­
śmy osiągnąć w skraplaczu p/ 0,25 atm. (wiersz 16 daje dla 
W = 740, p1' = 0,24), t. j. mielibyśmy około 2400 rub. ro­
cznej oszczędności. A gdyby w dodatku, przy t0 = 20° C. 
i rozporządzalna ilość wody miała się zmniejszyć do 3/4 po­
trzebnej ilości, t. j. do co 540 litr, (wiersz. 16), to i tak by­
łoby w skraplaczu p/ w 0,49 atm., t. j. oszczędzilibyśmy 
około 1600 rub. Do powzięcia stanowczej decyzyi trudno 
kwestyę jaśniej postawić.

§ 8. Sztuczne ochładzanie wody. Jeżeli brak wody zi­
mnej z natury, to w każdym wypadku można urządzić dosta­
tecznej objętości zbiornik, z którego woda jest czerpaną do 
skraplacza i do którego spływa napowrót po użyciu, ochło­
dziwszy się w ten lub inny sposób.

W takim razie od nas jedynie zależy jakiej ilości wody W 
chcemy użyć do skraplania. Im większą ilość W przyj mie­
rny, tein prędzej woda będzie krążyć w calem urządzeniu, 
tem mniej się będzie ochładzać, a więc tem większy i droż­
szy będzie sam skraplacz,— za to urządzenie do chłodzenia 
wody będzie tańszem (dla krótkości nazwijmy urządzenie to 
nochładzaczemu).

Utrata ciepła w ochładzaczu może powstawać w sku­
tek przewodnictwa cieplikowego, promieniowania i ulatnia­
nia się wody. Ulatnianie się odgrywa o wiele większą rolę niż 
dwa inne czynniki, i dla tego pominiemy je zupełnie. Woda 
ulatniając się czerpie potrzebną ilość utajonego ciepła z po­
zostałej wody, co powoduje ochładzanie się tej ostatniej. 
Przeciętna temperatura ulatniającej się wody leżeć będzie 

w okolicy 5 więc w granicach przyjętych w tablicy 
liczbowej dla t' i t0 — wyniesie od —60 — 70° O. do 

56 + _ 330 q) t. j. będzie się niewiele różnić od tempe­

ratury t' wchodzącej do skraplacza pary (wiersz 11). Z po­
wodu zaś tej niewielkiej różnicy możemy przyjąć, że ciepło 
utajone lotności, wyrażające się przez r = 606,5 — 0,695 t' 
będzie jednakowem i dla wody ulatniającej się w ochładza­
czu i dla pary skraplanej w skraplaczu; czyli innemi słowy, 
że w ochładzaczu ulatnia się taka sama ilość wody, jaka się 
w ciągu tegoż czasu skrapla. Zatem aby utrzymać w ochła­
dzaczu stałą ilość wody chłodzącej, trzeba jej dodawać tyle 
tylko, ile się traci w skutek nieszczelności rur i t. p.,— chy­
ba że pompa zasilająca kotły czerpie wodę użytą poprzednio 
do skraplania, a w tym razie wystarcza dodawanie jeszcze 
do ochładzacza tej samej ilości wody jaka idzie do kotła.

Ażeby w ochładzaczu ulotniła się rzeczywiście co naj­
mniej tylko co określona ilość wody, powinna woda mieć od­
powiednią powierzchnię i powinien mieć miejsce dostateczny
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6 4i t. p. —6,4 konia, t. j.= 1,85$ całej pracy. Strata 
pracy jest małą, za to koszty urządzenia wieży z sitami lub 
chrustem są przy tym rodzaj u ochładzania bardzo wielkie.

Rzecz prosta, że połączenie obu powyższych systemów 
chłodzenia byłoby najmniej ekonomicznem; a więc up. gdy­
by podniesioną wodę opuszczać na chrust i przedmuchiwać 
od dołu powietrze. W naszym wypadku spotrzebowalibyśmy A
30-f-6,4 = 36,4 koni, t. j. - - = 10,4$ wytworzonej pra-

oOu
cy. Na takie właśnie urządzenie uzyskała niedawno przywi­
lej firma Klein, Scharlin & Becker w Frankenthal. Woda 
podniesiona do 5 lub 6 m spływa w drewnianej zamkniętej 
wieży po pionowo ustawionych cienkich deskach, między 
które wentylator ustawiony na dole, wdmuchuje powietrze. 
Firma obiecuje do 50$ oszczędności paliwa „w niektórych 
wypadkach", i jako zaletę „swego systemu" podnosi że woda 
ochłodzona użyta ponownie do skraplania „zawiera o wiele 
mniej powietrza, w skutek czego osiąga się lepszą próżnię 
w skraplaczu" (Leipziger Monatsschrifte fur Textilindustrie 
M 6 r. b.). To ostatnie szczególniej jest nadzwyczaj proble- 
matycznem, z powodu wielkiej powierzchni zetknięcia wody 
z powietrzem przy przepływie jej przez ochładzacz.

Trzeci rodzaj ochładzania, przez wypuszczanie wody ze 
skraplacza do otwartego zbiornika (np. sadzawki) nie pocią­
ga za sobą ani zużycia pracy przez wentylatory lub pompy, 
ani wydatków na nie. Złą stroną tego rodzaju ochładzania 
jest obecnie jeszcze brak doświadczalnych danych do okre­
ślenia wielkości zbiornika. Zależność szybkości ochładzania 
się wody od warunków atmosferycznych nie jest jeszcze 
znaną, i musimy oznaczyć wielkość zbiornika na oko, kieru­
jąc się jedynie pewnikiem, że ochładzanie się będzie tern 
szybszem, im większą będzie powierzchnia wody i im więk­
szą będzie objętość zbiornika, t. j. im dłużej woda w nim bę­
dzie pozostawać. Oczywiście lepiej jest zrobić sadzawkę 
za małą, a potem w razie potrzeby ją powiększyć, niż wydać 
niepotrzebnie pieniądze na zbyt wielką.

Skoro urządzenie takie puścimy w ruch, to temperatura 
wody w sadzawce zacznie się podnosić, para w skraplaczu 
zacznie się coraz gorzej skraplać, t. j. ciśnienie w skraplaczu 
zacznie wzrastać, a z niem i ilość pary, która ma być skro­
ploną. Podczas jednak gdy ta ilość pary P', czyli (w myśl 
poprzedniego) ilość wody, która ma się ulotnić w sadzawce, 
wzrasta bardzo wolno (wiersz 8 tabl. liczb.) od 53 — 64 kg, 
temperatura tejże wody (wiersz 11) wzrasta o wiele szybcej, 
bo od 42—81° C. Stąd też ochładzanie się wody w sadzaw­
ce będzie coraz szybsze, nietylko w skutek wzrastającej ró­
żnicy temperatury wody i otaczającego ją powietrza, lecz 
także w skutek wzrostu gęstości ulatniającej się pary; gdy 
bowiem utajone ciepło lotności zmieni się bardzo mało (dla 
42° O. jest r = 577 ciepłostek, dla 81° C. zaś r = 550 ciepło- 
stek), gęstość wzrasta olbrzymio (1 ms pary o 42° O. waży 
0,055 kg, zaś przy 81° G. waży 0,3 kg). Całe zatem urządze­
nie musi w bardzo krótkim czasie po puszczeniu go w ruch 
przyjść do stanu stałego działania. Gdyby się wówczas 
okazało, że woda za mało się ochładza i pożytek ze skrapla­
nia jest o wiele mniejszy, aniżeli mógłby być,—wówczas do­
piero należałoby pomyśleć o powiększeniu zbiornika (sa­
dzawki).

Że przesadna dokładność w obliczaniu zbiornika nie 
jest niezbędną, i że w każdym razie spodziewać się należy 
znacznych oszczędności — wykaże to nam najlepiej nasz 
przykład. Przyjmiemy W i v0 większe, niż w razie gdyśmy 
mieli do czynienia z wodą zimną z natury, a to ze względu 
aby nawet przy nieszczególnem ochładzaniu się wody — 
a więc przy tańszem urządzeniu ochładzacza — osiągnąć 
oszczędność. Równocześnie przy wyborze W i v0, od których 
zależą koszty skraplacza, rur i t. p., kierujemy się zasadami 
wypowiedzianemi w § 6. Przypuśćmy więc że chcielibyśmy 
mieć wodę chłodzącą o to=30° O.; jeżeli przyjmiemy po=-0,16, 
to według tab. liczbowej (wiersz 19 i 20) powinnibyśmy mieć 
W=1220 litr., vo=1980 litr, na minutę, a wówczas oszczęd­
ność wynosiłaby (wiersz 7) 2720 rub. rocznie. Weźmy 
W=1500 litr., vo = 1900 litr., oszczędność się przez to pra­
wie nie zmieni. Robimy ochładzacz t. j. sadzawkę i puszcza­
my skraplanie w ruch. Okazuje się, że ochładzacz działa 

gorzej niż przypuszczaliśmy i woda zimna zamiast 30° ma 40° 
Gels. Tablica liczb, pokazuje że przy to=40° O. i W=1360 
litr., vo=H550 litr, (wiersz 22 i 23), t. j. wielkościach zbliżo­
nych do przyjętych przez nas można osiągnąć oszczędność 
2475 rub.

Uwaga. Nie należy zapominać, że jak to dawniej 
(Przegląd 1889 1. c.) powiedzianem było, sprawność zarówno 
pompy do zimnej wody jak i suchej powietrznej powinna się 
dać zmieniać, najlepiej przez zmianę ilości obrotów, odpowie­
dnio do potrzeby. W danym więc wypadku możemy spra­
wność naszych pomp, przyjętych dla \V= 1500 i v0 = 1900 
litr, zredukować do cyfr przytoczonych. Dla pompy po­
wietrznej jest to tembardziej potrzebne, że za wielka jej ob­
jętość nie powiększa bynajmniej próżni, a pompa ssie ze 
skraplacza zupełnie niepotrzebnie parę oprócz powietrza.

Gdyby zaś ochładzacz działał jeszcze gorzej i woda 
chłodziła się tylko do t0 = 50° O. a nawet do t„ = 60° O. 
(w których to razach wiersz 25 i 26 podaje W = 1580, 
vo=1660 litr., a wiersz 28 i 29 W=1560 i vo=960), to na­
wet wówczas oszczędność wyniosłaby około 1900 do 1600 rs 
rocznie. Reasumując ten rachunek, za pomocą naszej tabli­
cy, mamy: wahaniom temperatury wody chłodzącej od 30 do 
60° O. odpowiadają oszczędności od 2700 do 1600 rs. W obec 
tego można zaryzykować zrobienie sadzawki na oko.

Ostatni przykład wykazuje ponownie olbrzymią wyż­
szość skraplaczy o przeciwprądach i suchej pompie, nad skra­
placzami zwykłymi o prądach równoległych i mokrą pompą 
powietrzną. Wyższość ta podnosi się jeszcze z tego względu, 
że pompa mokra jest, jak wiadomo, bardzo czuła i wymaga 
czystej wody: urządzenie zaś skraplacza o przeciwprądach, 
wymaga do zimnej wody najzwyczajniejszej pompy obroto­
wej (np. Eukego), bynajmniej nie wrażliwej na nieczystości 
w wodzie zawarte. To też do skraplania o przeciwprądach 
nadają się bardzo dobrze wody ściekowe fabryczne, i tak np. 
w fabryce cellulozy Waldboff pod Mannheim, do centralnego 
skraplania pary 7 silnie o ogólnej sile 750 koni, używaną jest 
woda ściekowa, zawierająca mnóstwo szlamu i włókien.

§ 9. Skraplanie przy zmiennem zużyciu pary. Zastoso­
wanie zwykłych skraplaczy o prądach równoległych z mokrą 
pompą do silnie o bardzo zmiennem napełnieniu (np. w wal­
cowniach) przedstawiało tę wielką niedogodność, że bardzo 
cżęsto, przy wielkiem chwilowem zużyciu pary, skraplacz się 
rozgrzewał i przestawał ssać zimną wodę.—W takich razach 
trzeba było zatrzymać silnicę, ochłodzić skraplacz, aby wy­
tworzyć w nim na nowo próżnię, zmienić klapy gumowe, któ­
re w takich razach często się przypalają i t. p. W urządze­
niach ze skraplaczami o przeciwprądach nie zachodzą podo­
bnie przykre przeszkody działania, z powodu prostoty dzia­
łania i budowy tych skraplaczy (por. Przegl. Techn. 1889 
l.c.). Mogą one przy zmiennem zużyciu pary działać z równą 
korzyścią jak i przy stałem.

Metoda obliczania oszczędności dających się osiągnąć 
w podobnym wypadku pozostanie tą samą co powyżej, nie 
będziemy jej więc powtarzać na przykładzie. Jedyną różnicą 
będzie, że trzeba liczyć podwójnie: dla zużycia pary przy 
największem i naj mniej szem napełnieniu cylindra. Otrzyma­
ne stąd wielkości W i v0 będą się różnić od siebie. Ostate­
cznie przyjąć należy wartość pośrednią z tych dwóch, przy; 
chylając się na stronę tej z nich, która odpowiada większej 
oszczędności.

§ 10. Skraplanie centralne. Nazywamy tak urządzenie 
w którem jeden skraplacz obsługuje kilka silnie. Gdyby 
wszystkie silnice pracowały uprzednio z wylotem, w różnych 
warunkach np. przy rozmaitych ciśnieniach w kotłach, to do 
zaprojektowania całego urządzenia musielibyśmy przeprowa­
dzić, jak powyżej, rachunek dla każdej z nich i wybrać osta­
tecznie rezultaty .nadające całemu urządzeniu największy 
użytek.

Jeżeli wszakże chodzi o rozstrzygnięcie pytania, czy do 
istniejącego już skraplacza (o przeciwprądach naturalnie) da­
dzą się jeszcze przyłączyć nowe silnice i jakaby stąd wynl‘ 
knęła korzyść — to postępować należy jak następuje.

Danemi są: W, v0 i całkowita ilość pary (t. j. ozna­
czona poprzednio przez P' = P (l-f-a) jakaby zużywały złą- 
czone już ze skraplaczem silnice, gdyby pracowały z wylo­
tem; oprócz tego daną jest całkowita ilość pary obecnie 
zużywana przez silnice nie mające jeszcze skraplacza.
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Wszystkie zatem silnice, pracując z wylotem, zużywa­
łyby razem P kg. Przez skraplanie zastosowane do wszyst­
kich osiągniemy względną oszczędność -ą, oczywiście nieco 
mniejszą od oszczędności, którą dawały silnice, obsługiwane 
już poprzednio przez ten sam skraplacz. Przyjąwszy więc 
w przybliżeniu t\, otrzymamy, że trzeba będzie skroplić

P' = 7] P kg na minutę, 
zatem będzie 

i woda odpływająca mieć będzie (z równ. 11):

i-t 625 -j- n t0
t_ n + 1 (14).

Jeżeli mamy wodę chłodzącą z natury zimną, lub jeżeli po­
większymy ochładzacze odpowiednio do większej ilości zu­
żywanej pary, to temperatura t0 pozostanie niezmienioną. 
Jeżeli zaś ochładzacze nie będą zwiększone, to woda zimna 
będzie wchodzić do skraplacza z temperaturą wyższą niż była 
ona poprzednio. Dokładnie określić tej nowej temperatury 
t0 nie można; trzeba więc ją przyjąć mniej więcej, i wstawić 
w ostatnie równanie (14). Skoroby przytem wypadło t'^> 100° 
Cels., to nie ma co dalej liczyć, gdyż przez połączenie no­
wych silnie ze skraplaczem nie otrzymalibyśmy wcale pró­
żni. Jeżeli zaś wypadnie: t'<j90°C., to rzeczą jest mo­
żliwą, że zastosowanie skraplania do nowych silnie będzie 
związane z pożytkiem. W tym razie trzeba liczyć dalej. 
A więc: temperaturze t0 danej lub przyjętej odpowiada ci­
śnienie p0 w skraplaczu, a w cylindrze parowym p'= — p0.
Znalazłszy je otrzymujemy według rys. 3’) i równ. (7) wartość 
dla f(e') i znów według rys. 3 napełnienie e' dla każdej z sil­
nie parowych. Stąd znajdujemy oszczędność p sprawnej pary 
i oszczędność paliwa -ą, która daje nam roczną oszczędność 
pieniędzy. Gdybyśmy otrzymali t] bardzo różne od przyję­
tego na początku naszego obecnego rachunku, to wypadało­
by wprowadzić nowe, poprawione i ponownie przeprowa­
dzić rachunek. — Jeśliby otrzymana roczna oszczędność nie 
była większą niż poprzednia, gdy tylko część silnie praco­
wała ze skraplaniem; to dołączanie nowych silnie do skra­
placza miałoby racyę bytu tylko w razie, gdyby istniejące 
urządzenie dozwalało na powiększenie danych W i v0, przez 
to bowiem oszczędność by się podniosła.

§ 11. Badanie działających skraplaczy. Myślą przewo­
dnią naszą było, że ocenić użyteczność skraplania można je­
dynie przez zbadanie warunków przeliczenia ich wzajemne­
go wpływu.

Najprostszym sposobem badania byłoby puścić silnicę 
w ruch, przy stałem jej obciążeniu, raz ze skraplaniem, a dru­
gi raz z wylotem — i porównać ilość zużytego węgla w obu 
razach. Doświadczenia te są bardzo rzadko wykonalne, trze­
ba się zatem uciec do indykatora.

1) Jeżeli można indykować silnicę pracującą i z wylo­
tem i ze skraplaniem , to znajdujemy z dyagramów (których 
powierzchnie muszą być równe) napełnienia e i e'; dają nam 
one p (równ. 8), a następnie t; (równ. 9). Napełnienie e wraz 
z ciśnieniem wchodzącej pary p, ilością obrotów i wielkością 
cylindrów daje nam całkowite zużycie pary P' — (1 a) P, 
skąd otrzymujemy zużycie paliwa K, i rzeczywistą oszczęd­
ność tegoż t]K.

Gdy kilka silnie pracuje z centralnym skraplaczem, to 
całkowita oszczędność jest sumą oszczędności wyliczonych 
dla każdej siluicy oddzielnie.

2) Jeżeli silnica może pracować tylko ze skraplaczem, 
to z dyagramu mamy: e', p, p/. Przyjmujemy wówczas dla 
wylotu pi=l,10 atm. i znajdujemy (według rys. 3 i równ. 7) 
kolejno f(e'), f(s) i s. Otrzymujemy stąd p, -ą i t. d. jak 
powyżej. I w tym razie przy centralnem skraplaniu trzeba 
indykować i liczyć każdą silnicę oddzielnie.

** *
Na zakończenie obalić muszę, mogący się zdarzyć za­

rzut stronności całego artykułu, opartego na skraplaczach

2) Por. tab. XVI dołączoną do zesz. październikowego z r. b. 

z przeciwprądami, pomysłu iuż. F. J. Weissa z Bazylei i wy­
rabianych przez Sangerhauser - Actien- Maschinen -Fabrik. 
Wystarczy w tym celu fakt jeden, a mianowicie , iż Grashof 
przyjął do swej Theoretische Maschinenlehre ogólne poglą­
dy p. IFefssa na skraplanie, i podział skraplaczy według 
przeciwprądów i prądów równoległych.

Wreszcie, dodać należy małe uzupełnienie podanego 
dawniej opisu skraplaczy z przeciwprądami. Praktyka wy­
kazała , że woda zimna wchodząc do skraplacza pieni się 
i burzy, z powodu wydzielającego się z niej gwałtownie po­
wietrza pod wpływem próżni skraplacza. Pompa powietrzna 
porywała w skutek tego pianę wodną. Wada ta została 
usuniętą przez umieszczenie przed właściwym skraplaczem 
oddzielacza powietrza, t. j naczynia, w którem woda odda­
wała zawarte powietrze, wysysane stąd przez pompę. Na­
stępnie oddzielacz udało się umieścić w samym skraplaczu, 
w postaci dzwonu zanurzającego się pod poziom wody w naj­
wyższym talerzu skraplacza. Oprócz usunięcia powyżej 
wzmiankowanej wady, osiągnięto przez to jeszcze o wiele 
energiczniejsze skraplanie, co się tłomaczy tern, że dawniej 
powietrze wydzielając się z wody jeszcze podczas spadania 
jej kaskadami z talerza na talerz, otaczało cząsteczki pary 
jakby powłoką, i tamowało mieszanie się wody z parą.

Stanisław Lisiecki, inż.

--------------------------

0 hamulcach Soulerina.
(Tabl. XIX).

----------------

Przy dzisiejszym stanie hamulców ciągłych powietrz­
nych, do pociągu mogą być włączone tylko wagony opatrzo­
ne hamulcami jednego i tego samego systemu. Wagony za­
tem, Przeznaczone do pociągów, jeśli posiadają hamulce 
różnego systemu, muszą mieć albo jedne i drugie komplety 
aparatów hamulcowych, lub co częściej się zdarza, dla jedne­
go z tych systemów tylko rurę przewodową.

Niedogodności te spotykają się nietylko wtenczas, kie­
dy mamy do czynienia z hamulcami należącymi do dwóch ró­
żnych rodzajów: próżniowych i działających o ściśnionem po­
wietrzu; spotykają się one również przy hamulcach, należą­
cych wprawdzie do tego samego rodzaju, lecz do odmiennych 
systemów. I tak np. hamulce Westinghouse’a nie mogą wspól­
nie działać z hamulcami Carpentera, Wengera i SMeifera-, 
gdy bowiem pierwszy z uich już działa pełną siłą przy 
zmniejszeniu ciśnienia w głównej rurze o 20$, przy trzech 
ostatnich pełne działanie zaczyna się dopiero wtedy, kiedy 
ciśnienie w rurze głównej spadnie do zera.

Usunąć te niedogodności przez ujednostajnienie działa­
nia istniejących hamulców powietrznych, jak również umoże- 
buić, aby hamulce próżniowe mogły bez zmiany pracować także 
pod działaniem ściśnionego powietrza, stanowi zadanie, które 
Soulerm rozwiązał przy zastosowaniu rozdzielaczy swego 
pomysłu.

Przyrządy te rozwiązują następujące zagadnienia:
1) Hamulec ma działać bez zmiany bądź jako nieauto­

matyczny próżniowy,— bądź jako automatyczny o ściśnio­
nem powietrzu.

2) Hamulec ma działać bez zmiany bądź jako nieauto­
matyczny próżniowy, bądź jako automatyczny o ściśnionem 
powietrzu, zgodnie z hamulcami Westinghouse'a.

3) Hamulec ma działać bez zmiany bądź jako nieauto­
matyczny próżniowy, bądź o ściśnionem powietrzu; a w tym 
ostatnim razie, nieautomatycznie lub automatycznie, zgodnie 
z hamulcami Westinghouse-Henry.

4) Hamulec ma działać bez zmiany bądź jako automa­
tyczny próżniowy, bądź jako automatyczny o ściśnionem po­
wietrzu, zgodnie z hamulcami Westinghouse a.

5) Hamulec ma działać bez zmiany bądź jako automa­
tyczny próżniowy, bądź jako automatyczny o ściśnionem po­
wietrzu, z warunkiem możności dokładnego regulowania ci­
śnienia na klocki, z dwiema lub jedną rurą przewodową.
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Tutaj podamy tylko to ostatnie rozwiązanie, jako naj­
ogólniejsze; daje ono pojęcie o aparatach rozwiązujących inne 
z podanych zagadnień.

Jeden komplet hamulców tych zakupiony został przez 
zarząd drogi żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej, w celu wy­
próbowania go na jednym parowozie osobowym (z tendrem).

Ponieważ wynik prób będzie interesującym, postaramy 
się przeto we właściwym czasie umieścić go w „Przeglądzie". 
W obecnym artykule pragnęlibyśmy tylko obeznać czytelni­
ka z ustrojem hamulców Soulerina.

Dla. łatwiejszego zrozumienia budowy ostatnio wspo­
mnianego systemu opiszemy:

I. Hamulce Soulerina automatyczne próżniowe.
II. Hamulce Soulerina automatyczne o ściśnionem po­

wietrzu, i wreszcie dopiero, jako kombinacya dwóch pierw­
szych.

III. Hamulce Soulerina działające bez zmiany bądź 
jako automatyczne próżniowe, bądź też jako automatyczne 
o ściśnionem powietrzu, przy zastosowaniu wspólnej rury 
przewodowej.

I. Hamulec Soulerina automatyczny próżniowy.
Ogólne uwagi. Hamulce próżniowe dzielą się na dwie 

grupy:
a) Do pierwszej należą takie, u których przy niehamo- 

waniu w obu komorach bębna hamulcowego utrzymuje się 
powietrze do pewnego stopnia rozrzedzone. Hamowanie 
uskutecznia się przez wpuszczenie powietrza atmosferyczne­
go do jednej z komór, podczas gdy w drugiej, połączonej 
z pomocniczym zbiornikiem powietrza rozrzedzonego, pozo- 
staje próżnia.

Do tej grupy należą hamulce Claytona (The Vacuum 
Brake Comp.), Koertinga i nowy hamulec Eamesa.

Dla pełnego zahamowania potrzeba tu przez jeden tyl­
ko otwór kranu manipulacyjnego wypełnić powietrzem całą 
rurę przewodową i dolne komory bębnów hamulcowych; dla 
odhamowania zaś należy tę samą ilość powietrza przez jeden 
tylko otwór ejektorem wyciągnąć.

Hamowanie i odhamowauie przeto odbywa się ko- 
kolejno i względnie wolno, co szczególniej przy dłuższych 
pociągach stanowi wadę. Stosowane ostatniemi czasy przy­
śpieszacze ujemnie działają na możność regulowania ciśnie­
nia na klocki hamulcowe. Uszkodzenie nadto jednego z bę­
bnów hamulcowych oddziaływa na wszystkie hamulce w po­
ciągu.

Ta ostatnia właściwość stanowi punkt sporny i odpo­
wiednio do zapatrywań uważaną jest raz jako wada, drugi 
raz jako zaleta, najmniejsze bowiem uszkodzenie hamulca 
natychmiast samo się zdradza. W każdym jednak razie ha­
mulce te tak powinny być montowane, aby pojedyncze bębny 
hamulcowe w razie uszkodzenia mogły być łatwo wyłączane 
z całego przewodu, czego dziś się nie robi.

ó) Do drugiej grupy należą hamulce, u których powie­
trze w bębnie się rozrzedza w jednej z komór jego dopiero 
w chwili hamowania. Hamulce te działają prawie jednocze­
śnie w całym pociągu i prędzej, jak hamulce pierwszej gru­
py. Tutaj skutki uszkodzenia jednego z bębnów hamulco­
wych ograniczają się tylko do uszkodzonego wagonu, nie na­
ruszając prawidłowego działania pozostałych hamulców 
w pociągu.

Hamulce tej grupy posiadały tę zasadniczą wadę, że 
ciśnienie na klocki nie mogło być regulowane.— Soulerin złe. 
to usunął przez zastosowanie odpowiedniego rozdzielacza.

Opisanie ustroju hamulca.
Zestawienie składowych części. Wagon hamulcowy otrzy­

muje :
1) główną rurę przewodową z kiszkami łącznikowemi;
2) zbiornik pomocniczy;
3) rozdzielacz, połączony z główną rurą przewodową, 

ze. zbiornikiem i bębnem hamulcowym;
4) klapę do odhamowania, umieszczoną między roz­

dzielaczem i bębnem.
Brankard otrzymuje nadto:
1) wakumetr i
2) klapę do wpuszczania powietrza do głównej rury 

przewodowej.

Parowóz otrzymuje jeszcze:
1) kranik doprowadzający parę do ejektorów;
2) kran manipulacyjny, którym dopuszcza się para do 

ejektorów i powietrze do głównej rury przewodowej ;
3) podwójny ejektor do wytwarzania i utrzymywania 

próżni — i wreszcie
4) kranik do odprowadzania skroplonej wody.
Zasada działania. W czasie ruchu pociągu, mały eje­

ktor utrzymuje próżnię w głównej rurze przewodowej 
i w zbiornikach pomocniczych. Obie komory bębnów hamul­
cowych komunikują się z atmosferą Hamując dopuszcza się 
pewną ilość powietrza do głównej rury przewodowej; w tej 
chwili rozdzielacz łączy zbiornik pomocniczy z wierzchnią 
komorą bębna, w skutek czego powietrze w niej się rozrze­
dza i hamulec działa. Dla odhamowania należy w rurze głó­
wnej wytworzyć dawny stopień próżni.

Siła hamowania zależną jest od stopnia rozrzedzenia 
w rurze głównej — hamulec przeto dozwala zupełnie dokła­
dnie regulować ciśnienie na klocki, jest nadto automatyczny, 
ponieważ przerwanie głównego przewodu powoduje hamo­
wanie.

Skladoive części.
1) Kran manipulacyjny i dwa ejektory, duży i mały 

(rys. 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7), stanowią całość, spojoną kołnierzami 
A i A'. Otwór C łączy się z rurą główną, otwór 3/ z waku- 
metrem, otwór V z rurą parową i wreszcie otwór Kzamknię­
ty jest korkiem lub też połączony z małym pomocniczym 
zbiornikiem (potrzebnym przy bardzo długich pociągach, 
o czem później). Rozdział pary i powietrza uskutecznia się 
dwiema skrzy dłowemi zasuwkami ip’, osadzonemi na wspól­
nej osi i przylegającemi do odpowiednich łożysk P i P' kra­
nu manipulacyjnego, opatrzonego odpowiedniemi kanałami. 
Z tych kanał a", a' i a dopuszcza parę do dużego, kanał zaś 
6", b' i b do małego ejektora. Kanałem c", c' i c duży, kana­
łem zaś cZ", d' i d mały ejektor wyciąga powietrza. Zasuwka p 
dopuszcza parę z przestrzeni W do dużego lub małego eje­
ktora, odpowiednio do tego czy otwór o (rys. 3) w skrzydle 
padnie na kanał a" lub b". Zasuwka p' (rys. 4) posiada 
otwór o' i dwa kanały RR' i rr'. Przez kanał RR' można 
łączyć główną rurę przewodową bądź z dużym bądź z małym 
ejektorem.

Otwór o' zasuwki p', ustawiony nad otworem C (rys. 6), 
komunikującym z główną rurą przewodową, doprowadza do 
niej powietrze atmosferyczne.

Kanał rr' dozwala wyciągać powietrze dużym lub ma­
łym ejektorem z pomocniczego zbiornika Kprzez przewód K.

Czterem głównym położeniom zasuwek odpowiadają 
4 położenia rączki.

Pierwsze z nich przy odhamowania: para wchodzi do 
dużego ejektora i wyciąga powietrze z głównej rury przewo­
dowej i pomocniczych zbiorników; drugie—podczas jazdy— 
pracuje tylko mały ejektor i podtrzymuje wytwarzaną pró­
żnię; trzecie — dostęp pary do ejektorów jest przerwany, 
jak również przerwaną komunikacya atmosfery z główną 
rurą przewodową; czwarte — przy hamowaniu, zewnętrzne 
powietrze wstępuje do głównej rury przewodowej otwo­
rem o'.

Wakumetr przy M wskazuje stopień rozrzedzenia po­
wietrza w głównej rurze przewodowej.

2) Rozdzielacz 1 (rys. 8). Jest to rodzaj wentyla 
z dwoma systemami ruchomych tłoczków.

Pierwszy z nich składa się z 2-ch tłoczków o pojedyn­
czych skórzanych kubełkach p i f i klapy c, osadzonych na 
wspólnym trzonie, który prowadzi się wewnętrz trzonu dru­
giego systemu tłoczka, składającego się z przepony m i kla­
py a, dolegającej do swego łożyska r, wyrobionego z gumy- 
Rozdzielacz ten łączy się przez R ze zbiornikiem pomocnL 
czym, przez V z górną komorą bębna hamulcowego i przez C 
z główną rurą przewodową.

Podczas jazdy i podczas odhamowywania oba systemy 
tłoczków znajdują się na dole swego skoku.

Powietrze ze zbiornika pomocniczego wyciągane przez 
główną rurę przewodową przechodzi naokoło kubełka Pi 
podczas gdy górna komora U bębna próżniowego przez otwo­
ry E, dalej po nad klapą c i przez otwory oo komunikuje się 
z atmosferą.
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W chwili, kiedy w celu zahamowania dopuszcza się pe­
wną ilość powietrza do głównej rury przewodowej, kubełek^ 
przylega szczelnie do ścian garnka. Różnica ciśnień powoduje 
podniesienie się tłoczka p, a z nim i obu klap a i c. Klapa a 
otwiera komunikacyę między zbiornikiem pomocniczym i ko­
morą E, podczas gdy klapa c odcina komunikacyę między ko­
morą F bębna i atmosferą.

Skoro powstała stąd różnica ciśnień przywróconą zo­
stanie, przepona m z całym systemem tłoczków opada i kla­
pa a zamyka się, klapa c ciągle pozostaje zamkniętą, — tym 
sposobem w komorze V bębna otrzymuje się pewien stopień 
próżni, zależny od różnicy ciśnień powietrza, zawartego 
w głównej rurze przewodowej i w zbiorniku pomocniczym, 
co umożebnia dokładne regulowanie ciśnienia na klocki.

Przywrócenie dawnego stopnia rozrzedzenia w rurze głó­
wnej sprawia, że tłoczek p opada. Klapa c otwiera komuni­
kacyę komory V z atmosferą co powoduje odhamowanie.

W razie uszkodzenia się bębna próżniowego, hamować 
on już nie będzie; ale nie wpływa to jednakże na inne ha­
mulce w pociągu, które pracować będą zupełnie prawidłowo.

3) Bębny hamulcoiue są używane w kształcie misek lub 
cylindrów (rys. 9 i 10) o średnicach 0,32 m, 0,42 m , 0,47 m, 
0,52 m. Pierwsze przeznaczone są dla wagonów lekkich, dru­
gie dla 12-to, trzecie dla 15-to tonnowych, ostatnie wreszcie 
dla niezwykle ciężkich wagonów i dla tendrów.

Przepona, dzieląca misę na dwie komory, wyrobiona 
jest z odpowiedniego płótna gumowego. Skok tłoka wynosi 
260 mm. Przy bębnach cylindrycznych skok tłoka wynosi 
180 mm.

Uszczelnienie tłoka stanowi kubełek gumowy.
4) Zbiorniki pomocnicze kształtu cylindrycznego wyro­

bione są z blachy galwanizowanej. Objętość ich wynosi 50 
lub 100 litrów.

5) Klapa do odhamowania (rys. 11) zakłada się między 
rozdzielaczem a bębnem hamulcowym. Zamknięta jest sprę­
żyną, a nadto, przy próżni w rurze głównej, przez ciśnienie 
atmosferyczne. Otwiera się ją przez pociągnięcie w jedną lub 
drugą stronę za drut dd, a to dla odhamowania luźno stoją­
cych wagonów, automatycznie zahamowanych.

6) Łączniki przewodowe (rys. 12) służą do połączenia 
dwóch kiszek gumowych, znajdujących się przy szczyto­
wych ścianach parowozu, tendra lub wagonu.— Z łącznikami 
Claytona, używanemi przy hamulcach próżniowych, spajają 
się za pomocą muf przejściowych, mających z jednej strony 
połączenie systemu Soulerina, z drugiej Claytona.

7) Klapa do wpuszczania powietrza, ustawiona jest 
w brankardzie (rys. 13). Otwiera się ją, przez podniesienie 
rączki t. Używa jej nadkonduktor w razie potrzeby zahamo­
wania pociągu.

Uwaga. Odpowiednio do ciśnienia pary w kotle, przy 
pomocy ejektorów otrzymać można różny stopień rozrzedze­
nia powietrza w głównej rurze przewodowej, a mianowicie 
zdolne wytworzyć próżnię:

duży ęjektor mały ejektor

przy 4 kg atm. w kotle 34 cm 22 cm
5 r> » 45 „ 30 „

n 6 n y> 59 „ 36 „
n 7 r> 58 „ 42 „

8 r « 56 „ 60 „
9 n n 54 n 63 „

10 r> n 51 „ 63 „
11 V) V) 48 „ 62 „

r- 12 y> n 46 „ 61 „
Aparaty hamulcowe każdego parowozu lub wagonu, po 

zmontowaniu w warsztatach, próbują się przy pomocy ręcz­
nej pompki ściśnionem powietrzem o 1 atm. ciśnienia.

Pociągając wówczas wszystkie połączenia pędzlem, 
umaczanym w mydlinach, nader łatwo wykryć najdrobniej­
sze nieszczelności, gdyż w miejscach tych tworzą się bańki 
mydlane.

II. Hamulec Soulerina automatyczny o ściśnionem 
powietrzu.

Ogólne uwagi. Podobnie jak hamulce próżniowe, tak 
i hamulce o ściśnionem powietrzu dzielą się na dwie grupy:

a) Do pierwszej należą t. z. dwukomorne, u których 
w stanie odhamowania obie komory bębna hamulcowego na­
pełnione są ściśnionem powietrzem, i dopiero w celu hamo­
wania wypuszcza się takowe z jednej komory, skutkiem cze­
go tłok, siłą ciśnienia powietrza pozostałego w drugiej, prze­
suwa się i powoduje działanie klocków.

Do tej grupy zaliczają się hamulce Carpentera, Wengera 
i Schleifera. Wszystkie one posiadają obecnie przyśpiesza­
cze, które, jakkolwiek przyśpieszają działanie hamulca, od­
działywają jednak ujemnie na zdolność regulowania ciśnienia 
na klocki.

b) Do drugiej grupy należą hamulce t. z. jednokomorne, 
u których w stanie odhamowania obie strony tłoka połączo­
ne są z atmosferą, i dopiero w celu zahamowania, ściśnione 
powietrze, zawarte w przeznaczonych do tego celu zbiorni­
kach pomocniczych, działa na tłok bębna.

Takimi są hamulce Westinghouse'a i Soulerina.
Hamulce tej ostatniej grupy zużywają mniej powietrza 

i działają energiczniej.
Hamulec Soulerina ma nadto pewną wyższość nad ha­

mulcem Westinghouse’a, a szczegółowe ich opisanie posłuży 
do lepszego porównania obu systemów między sobą. Dla za­
hamowania łączy Westinghouse za pośrednictwem rozdziela­
cza tak zwanego „tripl-valveu zbiornik pomocniczy z bębnem 
hamulcowym; w chwili, skoro się ciśnienie w rurze przewo­
dowej i bębnie hamulcowym wyrówna, triple-valve zamyka 
się. Powietrze wstępujące do bębna, w miarę ustępowania 
tłoka rozszerza się i traci na ciśnieniu, zanim klocki doszły 
do koła. Ta ilość jednak wstępującego powietrza wystarcza 
w innych warunkach t. j. przy dokładniej wyregulowanych 
klockach, dla wywołania pełnego działania hamulca.

Jak widać, ustalenie równowagi ciśnień zależy od sto­
sunku objętości przestrzeni, powstającej przed tłokiem bębna 
hamulcowego, do objętości zbiornika pomocniczego.

Wpływ tego najlepiej wyjaśni przykład: Zbiorniki po­
mocnicze hamulców Westinghouse’ a mają objętości 25 litrów; 
objętość zaś przestrzeni bębnów hamulcowych, która przy 
hamowaniu sumuje się z objętością zbiornika, wynosi przy 
klockach dobrze wyregulowanych 3 litry, przy klockach wy­
magających wyregulowania 6 litrów, czyli, że w pierwszym 
wypadku powietrze, pozostające w zbiorniku pod ciśnieniem 
np. 4 atnł., rozszerzy się na objętość 28 litrów o ciśnieniu 
3,46 atm., w drugim zaś na objętość 31 litrów o ciśnieniu 
3,00 atm.

W pociągu zatem wagony z klockami świeżo wyregulo­
wanymi będą już zahamowane pełną siłą przy wypuszczeniu 
Vs objętości zawartego w rurze przewodowej powietrza,— 
podczas gdy iune, u których klocki wymagają wyregulowa­
nia, nawet przy wypuszczeniu */< tejże objętości powietrza 
nie uczują pełnego działania.

Stąd pochodzi, że maszynista nie jest w stanie wiedzieć, 
o ile powinien zmniejszyć ciśnienie w rurze głównej, aby po­
ciąg z żądaną siłą zahamować. W rzeczywistości jedne 
wagony hamowane są za słabo, inne zaś za mocno.

Dla uniknięcia wypływających stąd niedogodności, 
w praktyce hamowanie odbywa się bardzo wolno przy dzia­
łaniu 4 do 1 atm., co znowu nieraz już stało się przyczyną 
tego, że maszyniści przejeżdżali sygnały stacyjne.

Z wyżej powiedzianego wyjaśnia się, że hamulce We- 
stinghouse’a nie dozwalają na swobodne i dowolne regulowa­
nie ciśnienia na klocki, a okoliczność ta stanowi poważną 
wadę. Z ustroju hamulca wypada nadto, że w bębnach ha­
mulcowych otrzymuje się względnie znaczną przestrzeń 
szkodliwą, co wpływa na zmniejszenie ciśnienia działającego 
na tłok powietrza; pochodzi to stąd, że wentyle triple-valve 
nigdy nie są dostatecznie szczelne i przepuszczają ściśnione 
powietrze ze zbiornika do bębnów. Otóż, aby się zabezpie­
czyć od niespodziewanego zahamowania, na wewnętrznej po­
wierzchni bębna zrobiony jest wąziutki rowek, przez który 
przy odhamowanym hamulcu przedostające się ze zbiornika 
powietrze uchodzi po za tłok. Ponieważ rowek ten ma dłu­
gości około 50 mm, o tyle więc potrzeba najprzód tłok posunąć, 
aby był w stanie przenieść właściwe ciśnienie.

Hamulce Soulerina nie posiadają tych niedogodności; 
dozwalają one na zupełne regulowanie ciśnienia na klocki 
niezależnie od stanu klocków u wszystkich wagonów w po­
ciągu; bębny nie posiadają szkodliwej przestrzeni, gdyż
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w stanie odhamowania obie strony tłoka przez rozdzielacz 
połączone są z atmosferą.

W końcu nie zbytecznem będzie zaznaczyć, że nieko­
rzyści, wymienione dla hamulców IFes/my/muse’a w pierw­
szej części, dotyczą w pewnym stopniu także pozostałych 
systemów hamulców pierwszej grupy, ponieważ ciśnienie na 
klocki zależy od stopnia rozszerzenia się powietrza, zawar­
tego w drugiej komorze; nadto przy hamulcach tych uszko­
dzenie jednego z bębnów hamulcowych oddziaływa na wszy­
stkie hamulce w pociągu, gdy tymczasem przy hamulcach 
drugiej grupy uszkodzenie to ogranicza się tylko do uszko­
dzonego wagonu.

Opisanie ustroju hamulca.
Zestawienie składowych części. Każdy wagon posiada 

główną rurę przewodową, zakończoną z obydwóch końców 
kranem i kiszką gumową łącznikową,—co umożliwia pod ca­
łym pociągiem mieć jedną ciągłą rurę przewodową.

Każdy hamulcowy wagon posiada nadto:
1) bęben hamulcowy;
2) zbiornik pomocniczy dla ściśnionego powietrza:
3) rozdzielacz, połączony z główną rurą przewodową, 

zbiornikiem pomocniczym i bębnem hamulcowym;
4) kranik odcinający, ustawiony pomiędzy rozdziela­

czem i główną rurą przewodową — i wreszcie
5) kranik, przeznaczony do odhamowania automaty­

cznie zahamowanego wagonu.
Parowóz posiada jeszcze:
1) pompkę do ściskania powietrza;
2) główny zbiornik dla ściśnionego powietrza;
3) kran manipulacyjny w połączeniu z małym zbiorni­

kiem dla wyrównania ciśnienia,—i
4) potrójny manometr, wskazujący ciśnienie w zbiorni­

ku głównym, w głównej rurze przewodowej i w małym zbior­
niku wyrównywaj ącym.

Zasada działania. W czasie ruchu pociągu pompka za­
sila główny zbiornik ściśnionem powietrzem, które przez 
kran manipulacyjny napełnia główną rurę przewodową i stąd 
przez rozdzielacze wchodzi do zbiorników pomocniczych.

W tym czasie rozdzielacze odcinają dostęp powietrza 
ściśnionego do bębnów hamulcowych i obie komory bębna 
hamulcowego połączone są z atmosferą. Dla zahafiiowania 
wystarcza za pomocą rączki kranu manipulacyjnego wypu­
ścić pewną ilość powietrza z głównego przewodu, skutkiem 
czego rozdzielacze odcinają komunikacyę zbiorników pomo­
cniczych z główną rurą przewodową i jednocześnie otwierają 
drogę ze zbiornika do bębna hamulcowego, co powoduje ha­
mowanie.

Dopuszczając z głównego zbiornika na parowozie przy 
pomocy kranu manipulacyjnego powietrze do głównej rury 
przewodowej i przywracając przez to w tej ostatniej pierwo­
tne ciśnienie, sprowadza się rozdzielacze do pierwotnego 
położenia; tłok lub przepona bębna hamulcowego cofają się 
pod wpływem sprężyn, przeciwwag lub ciężaru drążków ha­
mulcowych i następuje odhamowanie.

Siła, działająca na klocki, zależną jest od stopnia 
zmniejszenia ciśnienia powietrza w głównej rurze przewodo­
wej. Hamulce przeto dają się dowolnie regulować i działają 
automatycznie.

Składowe części.
1) Pompka (rys. 14). v cylinder parowy, A—powietrz­

ny, PP' tłoki osadzone na wspólnym trzonie.
Działanie pompy jest następujące: Para wchodzi 

przez v do skrzynki T suwaka rozdzielczego, i działając na 
większą powierzchnię tłoczka a, podnosi go, przesuwa suwak 
i odsłania otwór prowadzący parę pod spód tłoka P. Tłok 
podnosi się i doszedłszy do końca skoku, uderza o trzon k; 
podnosi go i przesuwa osadzony na nim drugi mały suwak t; 
skutkiem czego kanał e łączy się z przestrzenią, do której 
kanałem o doprowadzana jest para ze skrzynki suwaka Y; 
a że spód tłoczka b stale połączony jest z atmosferą, przeto 
para, działając na tłoczek b, spycha suwak Tna dół i para 
dostaje się nad wierzch tłoka P. Rys. 14“ dostatecznie uwi­
docznia, jak następuje wylot pary z przeciwnej strony tło­
ka P oraz jej ujście z nad tłoczka a przy podnoszeniu się 
tłoka P.

Pompka powietrzna A nie przedstawia nic nowego ; na 
rysunku oznaczone są literami a a' wentyle ssące, bb' — tło­
czące.

2) Kran manipulacyjny (rys. 15 i 16) składa się z dwóch 
systemów tłoczków ze skórzanemi kubełkami; pierwszy 
z nich «, j, k przeznaczony do wypuszczania powietrza z głó­
wnej rury przewodowej, drugi zaś T, o, r do napełniania głó­
wnej rury przewodowej ściśnionem powietrzem.

Odnoga Ppołączona jest ze zbiornikiem głównym, Czaś, 
z główną rurą przewodową.

Przestrzeń między tłoczkami i, j komunikuje się ciągle 
z atmosferą przez kanał h; przestrzenie między spodem tło­
czka r i wierzchem tłoczka l komunikują się między sobą 
przez kanał f i przez Y ze zbiornikiem; spód tłoczka Z ko­
munikuje się z główną rurą przewodową przez kanał g i C.

Przestrzeń między tłoczkami ii r komunikuje się przez 
kanał a z okrągłym suwakiem R.

Suwak R może przybrać trzy główne położenia: 
w pierwszem — kanał a łączy się przez kanał b z głównym 
zbiornikiem; w drugiem — kanał a łączy się przez otwór e 
z atmosferą; w trzeciem — suwak zamyka otwór kanału a. 
Z kranem manipulacyjnym połączone są przy pomocy rurek 
trzy manometry. Manometr przy Al' mierzy ciśnienie w głó­
wnej rurze przewodowej, drugi przy Al" wskazuje ciśnienie 
w głównym zbiorniku; trzeci wreszcie przy Al ciśnienie po­
wietrza, zawartego między tłoczkami i i r. Ta ostatnia prze­
strzeń łączy się czasami z pomocniczym małym zbiornikiem, 
a to w wypadku, jeżeli hamulec ma być zastosowany do dłu­
gich pociągów.

Działanie kranu jest następujące: a) dla zasilania głó­
wnej rury przewodowej suwak R ustawia się w jego pierw­
szem położeniu; wtedy ściśnione powietrze ze zbiornika głó­
wnego kanałami b i a dostaje się nad tłoczek r, spycha go na 
dół, otwiera klapę o o', przez co powietrze z głównego zbior­
nika napełnia rurę przewodową, potem suwak R ustawia się 
w 3-m położeniu; tłoczki r, o, l nie podniosą się, póki ciśnie­
nia nad tłoczkiem r i pod tłoczkiem l nie zrównoważą się; 
gdy to nastąpi, tłoczki się podnoszą i klapa o o' zostaje zam­
kniętą;

b) dla zmniejszenia ciśnienia powietrza w głównej ru­
rze — szyberek R ustawia się w drugiem położeniu; powie­
trze zawarte w przestrzeni między iir wychodzi przez ka­
nał a i otwór e, przyczem system tłoczków i, j, k jak również 
klapa k opuszczają się, skutkiem czego przez otwory E two­
rzy wolne przejście dla ujścia powietrza z głównej rury prze­
wodowej.

Po doprowadzeniu suwaka do 3-go położenia, dalsze 
wypuszczanie powietrza z głównej rury przewodowej nie 
ustaje, aż do zrównoważenia się ciśnień w głównej rurze 
przewodowej z ciśnieniem powietrza, zawartego między 
tłoczkami i i r, gdyż w tych tylko warunkach tłoczek i, j, k 
podnosi się i zamyka klapę k.

3) Rozdzielacz (rys. 17 i 18) używany przy hamulcach 
o ściśnionem powietrzu, składa się z dwóch systemów tłocz­
ków, uszczelnionych skórzanymi kubełkami.

Pierwszy z nich m, a, n wpływa bezpośrednio na ha­
mowanie, drugi zaś 79, g, f na odhamowanie.

Przy C łączy się rozdzielacz z główną rurą przewodo­
wą, przy R ze zbiornikiem pomocniczym, przy A zaś z bę­
bnem hamulcowym.

Działanie rozdzielacza. Działa on jak następuje : aj przy 
odhamowanych hamulcach: Rura przewodowa komunikuje 
się z głównym zbiornikiem; ściśnione powietrze z rury do­
staje się do rozdzielacza przez otwór c między tłoczki n ip, 
odchyla boki kubełka i przedostaje się do zbiornika pomocni­
czego R.. W tym stanie klapa n jest zamknięta, klapa f 
otwarta i przez nią bęben hamulcowy A komunikuje się 
z atmosferą.

bj w chwili hamowania: Skutkiem zmniejszonego ci­
śnienia w głównej rurze przewodowej C, tłoczek jp, q, /'opa­
da, klapa f zamyka się i przecina komunikacyę bębna hamul­
cowego A z atmosferą, — drugi tłoczek m, a, n, skutkiem 
przewyżki ciśnienia od spodu tłoczka n, podnosi się i otwiera 
klapę a, przez którą, jak również przez kanał g powietrze 
z pomocniczego zbiornika R przechodzi do bębna hamulco­
wego i działając na tłok hamuje.
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Przywrócenie w głównej rurze przewodowej normalne­
go ciśnienia powoduje zamknięcie klapy a i otwarcie klapy f, 
przez którą ściśnione powietrze, zawarte w bębnie hamulco­
wym, uchodzi w atmosferę, i następuje odhamowanie. Prze­
waga ciśnienia w zbiorniku pomocniczym nad ciśnieniem 
w głównej rurze przewodowej powoduje otwarcie klapy a; 
zamknięcie jej zaś następuje skutkiem zmniejszającego się 
ciśnienia w zbiorniku i zwiększającego się ciśnienia w bębnie 
hamulcowym. Oczywiste więc, że skutek hamowania zależy 
wyłącznie od ilości wypuszczonego powietrza, z głównego 
przewodu.

Wyliczenie wymiarów rozdzielacza. Jeżeli oznaczymy 
przez Sm i Sn powierzchnie tłoczków m i n, przez x ciśnie­
nie w zbiorniku pomocniczym, przez z ciśnienie w głównej 
rurze przewodowej, przez y ciśnienie w bębnie hamulcowym, 
..... . Sn . .to istnieje równanie y = —— (x — z).Sm

STI/ rZależnie od tego, czy —— będzie wieksze, równe, lub 
mniejsze od 1, otrzymamy 3 gatunki rozdzielaczy dla trzech 
różnych systemów hamulców o ściśnionem powietrzu.

■ SnW pierwszym wypadku, kiedy > 1 y będzie więk­
sze od różnicy ciśnień powietrza w zbiorniku i głównej rurze 
przewodowej. Znaczy to, że dla hamowania pełną siłą potrze­
ba ciśnienie w rurze głównej do pewnego stopnia obniżyć. Roz­
dzielacz działa przeto tak samo, jak przy hamulcach Westing­
house a , z tą różnicą jednak, że dozwala na regulowanie, ci­
śnień w granicach, dających się dokładnie oznaczyć ra­
chunkiem. gn

W drugim przypadku, kiedy = 1, im z więcej zbli­
ża się do zera, tem pełniejsze będzie ciśnienie na klocki ha­
mulcowe. Mamy tu więc do czynienia z hamulcami dwuko- 
mornymi (systemu Carpentera, Wengera i Schleifera), u któ­
rych pełne hamowanie następuje przy zupełnem wypuszcze­
niu powietrza z rur przednich komór bębna hamulcowego.

SnWreszcie trzeci przypadek, kiedy< 1. W tym 
razie hamulce działają rozszerzeniem zgęszczonego powie­
trza, zawartego w zbiorniku pomocniczym. Ciśnienie przeto 
w bębnie hamulcowym nie może przejść po nad pewną z góry 
oznaczoną część ciśnienia powietrza, zawartego w zbiorniku. 
Rozdzielacz tego rodzaju użyty został dla hamulców, mogących 
działać zarówno zgęszczonem lub też rozrzedzonem powietrzem, 
w obu razach przy równem ciśnieniu na klocki.

4) Bębny hamulcowe (rys. 19 i 20) wyrabiane są cylin­
drowe, odpowiednio do potrzeby o dwóch lub o jednym tłoku, 
lub też miskowe z przeponą. Średnica ich jest różną, 250, 200 
i 150 mm. Skok bębnów dwutłokowych wynosi od 30 do 100 
mm, jednotłokowych 60 do 200 mm. Bębny (misy) z przepo­
nami mają średnicę 320, 400, 470 lub 510 mm.

5) Łączniki (rys. 10) są takiej budowy, że dadzą się 
łączyć z hamulcami Westinghouse' a, Wengera i Schleifera.

III. Hamulec Soulerina automatyczny, działający zarówno 
o ściśnionem jak i o rozrzedzonem powietrzu.

Ogólne uwagi. Zastosoiuanie. Hamulce działające bez 
zmiany zarówno o ściśnionem jak i o rozrzedzonem powie­
trzu przeznaczone są dla tych potrzeb, które wywołały ko­
nieczność zakładania pod jednym wagonem dwóch, a czasem 
i więcej systemów hamulców powietrznych, w ogóle więc po­
winny one zualeść zastosowanie przy taborze; przeznaczonym 
do kursowania po różnych drogach, na których są zastoso­
wane różne systemy powietrznych hamulców. Tu należą 
przeto: wszystkie wagony, wchodzące w skład pociągów ce­
sarskich i wagony sypialne międzynarodowego towarzystwa, 
wagony osobowe, przechodzące na drogi-sąsiadki, wagony 
specyalne (do przewozu piwa, mięsa, owoców i t. p.) dla nie­
których dróg, wagony pocztowe i wagony dla przewozu are - 
sztantów, wreszcie wagony specyalne dla przewozu wojska 
(sanitarne). ,

Korzyści. Przy hamulcach, działających bez zmiany tak 
o ściśnionem jak i rozrzedzonem powietrzu, osiąga się zna­
czne zmniejszenie wagi aparatów hamulcowych. Redukcya 
ta, wynosząca przy zwykłych wagonach 275 kg, dochodzi 

przy wagonach cięższych (25 — 30 tonnowych) do 1100 kg 
wpływa to na zmniejszenie kosztów zakupu i oswobodzenie 
miejsca pod spodem pudła wagonowego, co jest bardzo pożą­
dane na pomieszczenie bądź zbiorników dla gazu, bądź aku­
mulatorów do oświetlenia elektrycznego.

Koszty przeróbki. Przeróbka istniejących dotąd hamul­
ców działających czy rozrzedzonem czy zgęszczonem powie­
trzem dokonywa się bez naruszenia istniejącego przewodu 
drągów hamulcowych, i co za tem idzie, uskutecznia się mo­
żliwie tanio.

Przeróbka dokonaną została na znacznej ilości wago­
nów drogi Północno-Francuskiej, jak również i na wagonach 
międzynarodowego Towarzystwa wagonów sypialnych. Apa­
raty Soulerina można stosować do zamiany wszystkich istnie­
jących systemów hamulców, a więc Claytona, Westinghouse’a, 
Wengera i innych, na działające bez zmiany bądź ściśnionem, 
bądź rozrzedzonem powietrzem.

Opisanie hamulca przy zastosowaniu jednej rury komuni­
kacyjnej.

Zestaicienie aparatów (rys. 21).
C—wspólna rura komunikacyjna;
D—rozdzielacz skombinowany, połączony z rurą komunika­

cyjną przewodem b, z rezerwoarami pomocniczymi prze­
wodami r i r', z cylindrem lub bebnem hamulcowym prze­
wodami a iv;

R—zbiornik pomocniczy przy działaniu powietrza ściśnio­
nego ;

jR'—zbiornik pomocniczy, pracujący wspólnie ze zbiorni­
kiem R przy działaniu powietrza rozrzedzonego;

A—komora w bębnie hamulcowym, przeznaczona dla dzia­
łania przy użyciu powietrza ściśnionego;

V—komora, przeznaczona do działania przy użyciu powie­
trza rozrzedzonego.

Zasada działania:
A) Rozrzedzonem powietrzem. Oba zbiorniki R i R' ko­

munikują się z sobą i z rozdzielaczem, komora zaś A z atmo­
sferą.

W stanie odhamowania w zbiornikach R i R‘ iw ru­
rze U powietrze rozrzedzone, komora V w połączeniu z atmo­
sferą.

W stanie hamowania — w rurze C mniejszy stopień 
rozrzedzenia, w skutek napuszczenia powietrza od zewnątrz, 
koniunikacya ze zbiornikami R i R', jak również komory V 
z atmosferą przerwana, komora V przez rozdzielacz połączo­
na ze zbiornikami pomocniczymi, w skutek czego w komo­
rze V następuje rozrzedzenie powietrza, a więc i hamowanie.

Dla odhamowania przywraca się w rurze C pierwotny 
stopień rozrzedzenia.

Uwaga. Aby z hamowania powietrzem ściśnionem 
przejść do hamowania próżnią lub naodwrót, przy istnieją­
cych aparatach, nie potrzeba przedsiębrać żadnych manipu- 
lacyj; wystarcza przy pierwszym wypadku mieć w rurze C 
ciśnienie, w drugim zaś—próżnię. Rozdzielacze same odpo­
wiednio funkcyonują.

B) Ściśnionem powietrzem. Podczas całego działania, 
komora V i zbiornik R' komunikują się z atmosferą.

W stanie odhamowania komora A również komunikuje 
się z atmosferą, rura C i zbiornik R zostają z sobą w połą­
czeniu i zawierają powietrze ściśnione.

W stanie hamowania: ciśnienie w rurze obniżone, ko- 
munikacye komory A z atmosferą i rury C ze zbiornikiem R 
przecięte. Rozdzielacz łączy komorę A ze zbiornikiem R. 
z którego powietrze wpływa do A pod ciśnieniem nie więk- 
szem nad 0,7 kg na 1 mm’. Dla odhamowania pociągu przy­
wraca się w rurze C pełne ciśnienie.

Składowe części.
1) Krany manipulacyjne, ejektory i pompka powietrzna, 

jak opisane zostały przy hamulcach ad I i II.
2) Rozdzielacz skombinowany przedstawiają rysunki 

22 i 23. Pierwszy z nich wskazuje położenie wentyli w sta­
nie odhamowania przy powietrzu rozrzedzonem, drugi zaś — 
ich położenie podczas hamowania powietrzem ściśnionem.

Rozdzielacz ten składa się z dwóch już wyżej opisa­
nych rozdzielaczy: jednego A dla powietrza ściśnionego i dru­
giego B dla powietrza rozrzedzonego, połączonych w jedną
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całość przy pomocy pośredniczącego rozdzielacza (pośre­
dnika) J.

Rozdzielacz B komunikuje się przy V z komorą Fbębna 
hamulcowego, przez połączenie zaś l i przewód AC’ z pośre­
dnikiem J.

Rozdzielacz A komunikuje się przy A z komorą A bę­
bna hamulcowego, przez połączenie zaś ® i przewód CD z po­
średnikiem J. Pośrednik J posiada jeden system ruchomy 
tłoczków i klap b, c, d, e.

Przy G komunikuje się on z główną rurą przewodową, 
przy R ze zbiornikiem R, przy R' zaś ze zbiornikiem R'. 
Wreszcie otwory gy prowadzą na zewnątrz. W dolnej części 
tłoczek D z odpowiednim otworem 1'1" wchodzi szczelnie 
w pochwę, której spód opatrzony otworami y y.

Działanie tego rozdzielacza jest następujące:
ad J) przy rozrzedzonem powietrzu (rys. 22). Rozrze­

dzone powietrze w głównej rurze przewodowej ściąga tło­
czek e na dół,— przez co dopóki tłoczek ten nie zakryje 
otworu Z>, w przewodzie D C nastąpi rozrzedzenie powietrza, 
skutkiem którego tłoczki ni/?, rozdzielacza A zbliżają się 
ku sobie, co powoduje otwarcie klapy a i zamknięcie f, a tern 
samem połączenie spodniej komory bębna hamulcowego A 
przez klapę a, przewód®, przez otwory g g pośrednika ,7 
z atmosferą. Główna rura przewodowa C pozostaje obecnie 
w połączeniu z przestrzenią pod tłoczkiem p rozdzielacza R, 
tam więc, jak również przez komunikacyę l w obu obecnie 
z sobą połączonych zbiornikach R i R' następuje rozrzedze­
nie. Górna komora V bębna hamulcowego w tym czasie 
pozostaje w połączeniu z atmosferą przez otwory E i o' roz­
dzielacza B. W tern położeniu klocki hamulca są wolne.

Z chwilą naruszenia tej równowagi przez dopuszczenie 
do głównej rury powietrza atmosferycznego, tłoczek/? roz­
dzielacza B podnosi się i następuje przerwanie komunikacyi 
górnej komory bębna hamulcowego V z atmosferą i połącze­
nie jej przez l i klapę a ze zbiornikami R i Rt, co powoduje 
rozrzedzenie w komorze V i co zatem idzie, hamowanie.

Jak z powyższego wynika, można przechodzić z hamo­
wania rozrzedzonem, do hamowania ściśnionem powietrzem 
i naodwrót, bez potrzeby specyalnego nastawiania aparatów 
hamulcowych.

ad B) przy ściśnionem powietrzu (rys. 23). Ściśnione 
powietrze z rury głównej wchodzi przez G, ciśnie na tło­
czek ee i jednocześnie przez komunikacyę AC" na tłoczek /? 
rozdzielacza B, skutkiem czego tłoczki te się podnoszą 
i utrzymują ruchome części rozdzielaczy J i B w pozycyi, 
pokazanej na rysunku. Powietrze ściśnione przewodem CD, 
odchylając kubełki tłoczków /? i n rozdzielacza A, przedosta- 
je się przez kanał x do zbiornika R. W chwili hamowania, 
a więc przy zmniejszeniu ciśnienia w głównej rurze przewo­
dowej, tłoczki /?! i n rozdzielacza A zbliżają się do siebie, 
klapa a podnosi się i otwiera przejście dla ściśnionego po­
wietrza przez A pod spód bębna hamulcowego, powietrze 
zaś, zawarte w wierzchniej jego komorze, wchodzi pod kla­
pę a rozdzielacza B przewodem l R i przez otwory gg pośre­
dnika J w atmosferę.

Przy hamowaniu całą siłą t. j. kiedy ciśnienie w rurze 
głównej przewodowej spada do zera, powietrze z górnej ko­
mory bębna hamulcowego V uchodzi przez pośrednictwo roz­
dzielacza B przez otwory o o po nad klapę C i przez otwory E.

Dla wykazania wyższości wyżej opisanego systemu, 
Soulerin przedstawia projekty hamulców pod wagonem 30-to 
tonnowym z trukami. Odpowiadając założeniu, że wagon 
ten, jako przeznaczony do kursowania po różnych drogach, 
winien być zaopatrzony w hamulce działające ściśnionem 
i rozrzedzonem powietrzem, podaje jeden projekt na hamulec 
podwójnie działający swego systemu, drugi zaś, gdzie zało­
żone są hamulce próżniowe Clayton’a i Westinghouse’a.

Porównywając wagę części użytych w obu projektach, 
przychodzi do rezultatu, że przy jego systemie wynosi ona 
199 kg, podczas gdy waga części przy użyciu dwóch drugich 
hamulców wynosi 1262 kg, to znaczy, że różnica na korzyść 
systemu Soulerina wynosi 1262 — 199= 1063 kg, co w przy­
bliżeniu stanowi 2166 franków, nie mówiąc już o mniejszych 
kosztach przewózki o tyle lżejszego wagonu.

R. Schram.
---- •----- ----------------

0 PRZENOSZENIU NATĘŻEŃ
W CIAŁACH SPRĘŻYSTYCH.

PRZEZ

-2X. TSittera.
------------

ODDZIAŁ PIERWSZY.

§ I. Przenoszenie natężeń wyciągających i ściskających. 
Jeżeli przez działanie siły pt cisnącej na jeden koniec 

pręta zawieszonego swobodnie w przestrzeni sprawimy, że 
koniec ten zacznie się posuwać ku drugiemu końcowi, ze sta­
łą szybkością u *), to ruch ten udzieli się najprzód części 
pręta przyległej do końca, część ta się „spłaszczy" t. j. skró­
ci odpowiednio do natężenia ściskającego, reszta zaś pręta 
pozostanie jeszcze w spokoju i wolną od natężeń. Ściśnieńie 
to, równie jak i wywołany jednocześnie ruch będą się posu­
wały powoli ku drugiemu końcowi.

Gdyby pręt był nieskończenie długi, wówczas zdawa­
łaby się usprawiedliwioną hypoteza: że opór przeciwdziała­
jący posuwaniu się końcowej powierzchni jest funkcyą szyb­
kości u, że więc opór ten nie przestaje być wielkością stałą, 
dopóki u jest stałe. Stale bowiem działająca siła pi wywo­
łuje stałe przyśpieszenie, jeżeli zaś ma być ono zniweczone 
przez opór masy, to takowy musi być stały jak samo przy­
śpieszenie. Wynikałoby stąd, że wielkość posuwającej siły Pi 
musi być również stałą, jeżeli ruch powierzchni końca ma 
być jednostajny.

W pręcie o długości skończonej przebieg cały będzie 
W każdym razie zupełnie taki sam dopóty, dopóki ciśnienie 
nie dosięgło przeciwległego końca (fig. la i Ib). Jeżeli za­
tem oznaczymy przez p ciśnienie w odległości x od początko­
wego położenia końca, to z hypotezy powyższej wynika, że

Fig. i

e—

(1 D
pi-zy stałej szybkości u pochodna powinna równać się 
zeru przy x = 0, ponieważ różnica pomiędzy ciśnieniem 
w jednym a drugim końcu pierwszego elementu pręta warun­
kowałaby sprzyśpieszenie ruchu. Wypływa stąd dalej,, że 
przypuszczenie to jest słuszne w stosunku do drugiego, jak 
i do wszystkich następnych elementów części pręta wprawia­
nej w ruch, — że zatem w części tej wszędzie pochodna

') Pomimo stałego działania siły jest możliwe, że ruch będzie 
jednostajny a nie przyśpieszony, gdyż przyśpieszenie może być zniwe­
czone przez opór masy.
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musi mieć wartość zero, a ciśnienie p stałą wartość pj. 
cl X
Należałoby więc przypuścić na zasadzie hypotezy powyższej, 
że na granicy pomiędzy częścią pręta będącą w stanie spo­
koju, a częścią wpiawioną w ruch, odbywa się ciągle nagły 
przeskok od ciśnienia zero do ciśnienia P] i od szybkości 
zero do szybkości u.

Pozostawmy chwilowo na drugim planie kwestyę, o ile 
przypuszczenie powyższe zgadza się z rzeczywistym przebie­
giem. Wystawmy sobie natomiast, że część pręta sztucznie 
jakoś spłaszczono i wprawiono w jednostajny ruch oraz że 
wywołany w ten sposób stan pręta był j ego stanem pierwo­
tnym. Wówczas co do tego stanu pierwotnego przynajmniej 
byłoby ściśle uzasadnione przypuszczenie nagłego przeskoku 
od jednego stanu pręta do drugiego. Nie rozstrzyga to je­
szcze w każdym razie pytania, czy taki stan początkowy 
t. j. nagłej zmiany ciśnienia od p = 0 do p, trwa ciągle, czy 
też w dalszym przebiegu zjawiska nie występuje łagodniej­
sze przejście od jednej granicy do drugiej, czemu odpowia­
dałoby zaokrąglenie ostrych kantów, uwidoczniających na 
lig. Ib ów nagły przeskok; pytanie to będziemy mogli roz­
strzygnąć dopiero wtedy, gdy poznamy dokładniej między- 
cząsteczkowy układ materyi oraz prawo, na mocy którego 
przenoszą się działania sił w przestrzeni. Ponieważ jednak 
podobna przemiana przejścia nagłego w ciągłe—jeżeli w ogó­
le to ostatnie ma nastąpić — może się odbywać tylko powoli, 
to przypuszczenie nagłego przejścia będzie tem ściślej odpo­
wiadało rzeczywistemu przebiegowi zjawiska, im mniej cza­
su upłynie od jego początku. Bądź co bądź będzie więc 
usprawiedliwionem przyjąć za podstawę dalszego badania 
hypotezę nagłego przejścia, jako zgodną w przybliżeniu przy­
najmniej z rzeczywistym przebiegiem, zastrzegając sobie 
zmodyfikowanie jej później, w razie gdyby miała doprowa­
dzić do sprzeczności z zasadami uznanemi skądinąd za pra­
wdziwe. Konsekwentne i bezwzględne przeprowadzenie 
teoryi opartej na tej hypotezie, możemy uważać za najskute­
czniejszy środek do rozstrzygnięcia podjętego pytania. Otrzy­
mując zaś absurd jako wynik, przekonamy się o niesłuszno­
ści, lub odwrotnie.

Wracając do przedstawionego na fig. 1 wypadku pręta 
umocowanego jednym końcem w ścianie, nieruchomej, nale­
żałoby zatem przypuścić, że wyraźnie odznaczona powierzch­
nia granicząca pomiędzy częścią spłaszczoną i poruszającą 
się jednostajnie, a częścią wolną od natężeń i będącą w spo­
koju dotąd porusza się nieprzerwanie, dopóki nie trafi na 
stałą powierzchnię ściany. W chwili tej cały pręt jest w ru­
chu ‘jednostajnym a nieprzerwane spłaszczenie rozciąga się 
na całej jego długości (fig. 1 c).

W tej samej chwili część pręta granicząca z nieruchomą 
ścianą, mającą w stosunku do niego szybkość względną u, 
zaczyna przechodzić w stan spokoju, płaszcząc się jeszcze 
bardziej (fig. Id), a powierzchnia odgraniczająca będącą już 
w spokoju część pręta od części odbywającej jeszcze ruch 
jednostajny cofa się powoli ku swobodnemu końcowi dopóki 
go nie spotka, i wówczas nieruchomy pierwiastkowe pręt 
przechodzi znowu cały w stan spokoju (fig. le). Ponieważ 
jednak — zgodnie z założeniem — powierzchnia swobodnego 
końca wykonywa ciągle jeszcze ruch postępowy jednostajny, 
przyległa więc do niej część pręta płaszczy się znowu jeszcze 
bardziej i zaczyna ruch postępowy jednostajny, przenoszący 
się powoli, jak wyżej na fig. 1 b objaśniono, ku powierzchni 
ściany (fig. 1 f). Powierzchnia granicząca pomiędzy częścią 
pręta ruchomą a nieruchomą przebiega po raz wtóry od koń­
ca swobodnego do nieruchomego, wraca znowu i w taki spo­
sób waha się ciągle pomiędzy obudwoma końcami pręta.

W końcu każdego dwukrotnego wachnięcia tej po­
wierzchni, czyli po upływie parzystej liczby wachnięć, cała 
masa pręta przechodzi na chwilę w stan spokoju, po upływie 
zaś nieparzystej liczby wachnięć cała masa pręta jest wpra­
wianą w ruch postępowy, jednostajny.

Każdy powrót owej powierzchni granicznej przebiega­
jącej od końca do końca, warunkuje powstanie większego 
natężenia ściskającego czyli spłaszczenia, przenoszącego się 
wzdłuż całego pręta. Ponieważ pręt składa się ciągle 
z dwóch części, jednej będącej w spokoju, a drugiej w ruchu 
postępowym jednostajnym, do każdej z nich więc możemy 

zastosować zawsze ogólne prawa równowagi. — Jeżeli po­
wierzchnia swobodnego końca ma, jak założono, odbywać 
rzeczywiście ruch (postępowy jednostajny, to działająca na 
swobodny koniec siła ciśnienia musi pozostawać stałą w cią­
gu pierwszego, równie jak i każdego następnego dwukrotne­
go wachnięcia, przy końcu którego t. j. w chwili, gdy cała 
masa pręta przechodzi w stan spokoju, siła owa musi się 
zwiększać nagle o pewną ilość skończoną, gdyż zwiększa się 
opór już zgniecionej masy.

Gdybyśmy sobie wyobrazili, że cała przestrzeń w któ­
rej zjawisko się odbywa, wykonywa ruch postępowy jedno­
stajny z szybkością równą i wprost przeciwną szybkości czę­
ści pręta będącej w ruchu, to zauważylibyśmy, że w końcu 
umocowanym, który w stosunku do poruszającej się części 
pręta ma względną szybkość u. opór ciśnienia wzrasta nagle 
o pewną ilość skończoną po każdym upływie nieparzystej 
liczby wachnięć, a więc w chwili gdy całą masę pręta ogar­
nia ruch postępowy jednostajny.—Oznaczmy zgodnie z fig. la 
przez pt, p3, p5.„. wartości, jakie przybiera ciśnienie w końcu 
swobodnym, a przez 0, p2, p4 . . . . kolejne wartości ciśnie­
nia w końcu umocowanym. Liczby nieparzyste tych oznaczeń 
odnoszą się zawsze do części będącej w ruchu, parzyste zaś 
do części będącej w spokoju.

Dla wyjaśnienia w jaki sposób odbywa się przejście od 
jednego stanu do drugiego przy pierwszem zaraz spłaszcze­
niu, t. j. przy przejściu ze stanu wolnego od natężeń (fig. la) 
do następującego zaraz stanu ruchu jednostajnego, możemy 
w następujący sposób powiązać ze sobą prawo środka cięż­
kości z zasadą siły żywej. Zgodnie z pierwszem prawem 
środek ciężkości pręta porusza się zupełnie tak samo, jakby 
się poruszał pod wpływem wszystkich działających na pręt 
sił zewnętrznych punkt materyalny równy mu co do masy. 
Że zaś w ciągu całego okresu czasu, który był potrzebny 
ażeby natężenie ściskające przeniosło się do drugiego końca, 
wywierane ciśnienie p, na swobodny koniec pręta było jedy­
ną siłą nań działającą, ruch więc środka ciężkości w ciągu 
tego okresu odbywał się w każdym razie ze stałem przyśpie­
szeniem.

Twierdzenie to jest słuszne nietylko w zastosowaniu 
do całego pręta, lecz równie i do jego części w swobodnym 
końcu o dowolnie obranej długości x, gdyż wielkość ta była­
by początkową długością pręta, gdybyśmy przesunęli ścianę 
ku prawej stronie o długość L — x. Podczas gdy powierzch­
nia granicząca pomiędzy częścią poruszającą się a będącą 
w spokoju przebiegła przestrzeń x, przyśpieszenie środka 
ciężkości tej części było również stałe; przyśpieszenia zaś 
obudwóch środków ciężkości muszą stać w stosunku odwro­
tnym do ich mas, czyli proporcyonalnych do ostatnich długo­
ści x i L, ponieważ taż sama siła pj wywołała te przyśpie­
szenia. Czasy, których obadwa punkty ciężkości potrzebo­
wały, żeby osiągnąć szybkość u — czyli czasy w ciągu któ­
rych powierzchnia graniczna przebiegła przestrzenie x i L, 
stoją do siebie w stosunku prostym, jak długości x i L. Wy­
nika z tego, że ruch postępowy powierzchni granicznej miał 
szybkość stałą. Oznaczywszy przez Uj tę stałą szybkość, 
przez t, czas, jakiego powierzchnia graniczna potrzebowała 
do przebieżenia przestrzeni L i pozostawiwszy inne oznacze­
nia, jak na fig. 1, otrzymamy równania:

lĄt] = L................................................... (1)

ut1=L(l — ej....................................(2)

U‘ = A..........................................

Po przejściu ze stanu fig. la do stanu fig. Ib, środek ciężko­
ści pręta odbył drogę e‘), a szybkość jego wzrosła od 
zera do u. “

Oznaczając przez y0 ciężar pierwotny pręta na jedność 
długości, i stosując prawo o związku między pracą wykonaną 
przez ciało w ruchu będące i silą żywą, będzie:

7qL u2 p,Ł(l—ej
g ’ 2 ~ 2 ...............................

2
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(5),

(6).

(7)

. . (8)Pj = V 2p,LE = u

• • (9)1 — S!

. . (W).

przypuszczając, że E oznacza spólczynnik sprężystości i że 
przekrój równa się jednostce powierzchni, przez co odrazu 
wielkość P! nabiera znaczenia ciśnienia na jednostkę po­
wierzchni, a fi ciężaru jednostki sześciennej. Uwzględniając 
ostatnie równanie, możemy nadać poprzednim postać nastę­
pującą :

^ = u

E L= u — = -—Pi ti

Podstawiwszy dla krótkości:
u1

2g~Z.............................
otrzymamy z poprzednich równań dla pt wartość :

2toz
P1=i^........................

Co się tyczy przemian wyobrażonych na flg. 1 i następnych, 
przypuszczamy stale, że powstające w pręcie natężenia nie 
wychodzą z granic sprężystości, że więc zmiany wymiarów 
podłużnych i przekrojów uwidocznione dla jasności na figu­
rach zanadto wyraźnie, są właściwie bardzo nieznaczne 
w stosunku do ich pierwiastkowych wielkości. W obec tego 
założenia możemy napisać na zasadzie praw sprężystości:

1-e --P11 — »1 — ™

A 
gE

Wyraz pod pierwiastnikiem w ostatniem równaniu jest zna- 
nem wyrażeniem szybkości, z jaką się przenoszą fale dźwię­
ku. Równanie to wykazuje więc, że szybkość, z jaką po­
wierzchnia graniczna posuwa się od części pręta będącej 
w ruchu do części nieruchomej, ma taką samą wielkość, jak 
szybkość dźwięku ; zgodność tę możemy zaznaczyć, jako ar­
gument przemawiający na korzyść postawionej wyżej hy- 
potezy.

W chwili przedstawionej na fig. Ic cała masa pręta 
znajduje się w ruchu jednostajnym, postępowym, nieruchoma 
zaś ściana ma w stosunku do poruszającego się szybkość 
względną u. Działanie, jakie w chwili tej nieruchoma ściana 
zaczyna wywierać na pręt w ruchu będący może być okre­
ślone tak samo, jak gdyby pręt pozostawał w spokoju, a po­
wierzchnia nieruchomego końca przybliżała się ku końcowi 
swobodnemu z szybkością u , wywołując nowe spłaszczenie 
posuwające się powoli w tym samym kierunku. Odróżniając 
w tym drugim przebiegu płaszczenia odnośne wielkości od 
poprzednich za pomocą indeksu „2“, otrzymamy w ten sam 
sposób, co poprzednio równania :

U,t2 = SjL.......................................... (H)
ut2 = s1L(l — sa).......................(12)

U2 = —......................................(13).1—
Ponieważ w drugim okresie płaszczenia, ruch środka ciężko­
ści wywołała różnica ciśnień p2 — p1? fig. Id, przejście więc 
ze stanu fig. lc do stanu fig. le wyrazi się na podstawie pra­
wa o środku ciężkości równaniem :

T.ejL u» (p2—pJe.Lfl—e,)
g • 2 ~ 2 • ■ ’ }

skąd
P. - Pi = T-v.................................<15)-

Stosując prawo sprężystości i posiłkując się wyrażeniem na 
Pi z równania (7), dochodzimy do następujących równań:

Jr-1—«i®»......................................... (16)

| = 81(l-82)....................... (17),

wstawiając z równania tego wartość na 1 — sa w równanie 
(15), otrzymamy wartość różnicy ciśnień

p3 — Pi = V 2 fi st z E ....................... (18).
Że zaś iloczyn et L = t0 L wyraża ciężar pręta, to zgodnie 
z równaniem (8) mamy

Pa —Pi = l/2 To zE = Pi, czylipa = 2p! . . (19).
Posiłkując się wynalezionemi powyżej zależnościami, otrzy­
mamy z równań (3) i (13) równanie

U o   1 — 31 
u, ~ 1—e2 (20),

które dowodzi, że szybkość u2 i ut są w stosunku długości 
Si L i L, że więc czas t2 niezbędny powierzchni granicznej do 
przebycia skróconej długości Sj L ma tęż samą wartość, co 
czas Ą potrzebny do przebieżenia pierwotnej długości L.

Rozumując dalej, w tenże sam sposób, otrzymamy dla 
n-tego przebiegu spłaszczenia równania:

Pu Pn—1 — Pi , albo pn = n Pj = nu ToE

Sa =

t, --  t2 --  tj --  ] .-- L

1 _ P""1
1 - n (1 - S1)

1 - (n - 1) (1 - s,) • •

. . (21)

Un = r-5- = snUn-i=//^-(n-l)u . . . (24).
1 ’n f 7o

Równania ułożone dla przebiegu przedstawionego na 
fig. 1 mogłyby być zastosowane bezpośrednio do przebiegu 
z fig. 2, w którym zamiast siły ciśnienia na swobodnym koń­
cu pręta działa siła wyciągająca, wywołująca wydłużenie

Fig. 2.

pręta zamiast skrócenia. Ujemne natężenia ściskające ozna­
czałyby wtedy natężenia wyciągające, a ujemne szybkości— 
szybkości mające przeciwny kierunek. Jeżeli zamiast tego
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w przebiegu wyobrażonym na fig. 2 natężenia wyciągające 
i szybkości ruchu jednostajnie postępowego mają być uwa­
żane, jako wielkości dodatnie, wówczas należy zamienić +pn 
na—pn i -puna—u. Dla pierwszego przebiegu wydłuże­
nia utrzymamy wtedy równania:

IoĘ
g

gE
To

To 
gE

• • (25)

• • (26)

• • (27).

Równaniom zaś dla przebiegu n wydłużenia można na­
dać postać następującą:

pn = nP1 = nu^/^..........................(28)

1
en =------------ =—.............................. (29)

l+(n-l)f

tD = t, = ~ = —~=L //^ . . . (30)
1 Ui uE f gE ' ’

Posiłkując się okrągłemi liczbami t0 = 8000 kg 
i E = 20000 milionów, otrzymamy z równań powyższych dla 
żelaza kutego wartości: 5000 m i p! = 4000000 kg.
Gdybyśmy więc rozciągnęli drut mający 70000 m długości 
(odległość Akwisgranu od Kolonii) i jeden koniec takowego 
umocowali w stałym punkcie a drugi przyczepili do lokomo­
tywy poruszającej się z szybkością 1 m na sekundę, wówczas 
drut składałby się zawsze z dwóch części, z których jedna 
byłaby w spokoju, druga zaś postępowałaby jednostajnie 
z szybkością 1 metra na sek.; granica pomiędzy częścią bę­
dącą w ruchu a częścią będącą w spokoju przebiegłaby od 
końca do końca w ciągu 14 sek. i za każdem jej przybyciem 
natężenie na mm2 we właściwym końcu wzrastałoby nagle 
o 4 kg. W chwili gdy powierzchnia graniczna przebiegnie 
po raz pierwszy całą długość drutu, natężenie to powiększa 
się nagle z 4 kg do 8 kg, działająca zaś w przednim końcu 
siła wyciągająca, zachowuje jeszcze pierwotną wielkość 
swoją 4 kg na mm\ Objaśnia nam to znane zjawisko, że ła­
twiej jest rozerwać drut (lub nić) długi, niż krótki. Do 
rozerwania pierwszego wystarcza stale działająca siła równa 
zaledwie połowie wytrzymałości na ciągnienie, w drugim na­
tomiast wypadku siła niezbędna do rozerwania równa się 
prawie wytrzymałości.

Równania (21) do (24) ułożone dla pręta ściskanego 
w kierunku długości fig. 1, możnaby zastosować do słupa 
wody zamkniętego w rurce prostej i znajdującego się pod ci­
śnieniem jednostajnie poruszającego się tłoka. W wypadku 
tym otrzymamy, przypuszczając to = 1000 kg, E=200 milio­
nów, u = l m i L = 70000 m, wartości Ui=1400 m i p!= 
140 000 kg, co odpowiada ciśnieniu mniej więcej 14 atmosfer. 
Po upływie 50 sek. ciśnienie to przenosi się na przeciwległy 
koniec i tam się nagle podwaja. Po upływie następnych 
50 sek., a więc gdy tłok przebiegnie 100 m. powiększone do 
28 atmosfer ciśnienie dosięgnie do tłoka i w tej samej chwili 
powiększy się nagle do 42 atmosfer.

(D. n.)

Un= -------  = Su Un-l =
En— 1

4-(n-l)u. . (31).

według braci Cressonieres.

Wyrób mydeł tualetowych, chociaż wzrasta z dniem 
każdym, stoi jednakowoż pod względem technicznym dotych­
czas na stopie rutyny. Polega on na tern, że mydło po ugo­
towaniu zlewa się dla skrzepnięcia w formy, skąd się następ­
nie wyjmuje i kraje, a krajankę suszy jako zawierającą do 
34% wody. Po wysuszeniu zaś miesza się z esencyami aroma- 
tycznemi i barwnikami, dla nadania mydłu zapachu i barwy, 
i nareszcie wytłacza prasami, w obrane formy. Nie wdając 
się. w szczegóły, wskażemy słabe strony tego postępowania: 
wymaga ono długiego czasu, wielu sił roboczych, obszernego 
pomieszczenia na suszarnie i znacznej straty opału.

Postęp znaczny w tej gałęzi przemysłu stanowi maszy­
na braci Cressonieres, która wykonywa wszystkie czyn­
ności wyżej wzmiankowane automatycznie i pośpiesznie: 
masa mydła roztopionego w niej krzepnie, suszy się i wycho­
dzi jako przetwór prawie już gotowy, wymagający li tylko 
nadania mu kształtów w prasach. Maszyna składa się z 3-ch 
części: ze zbiornika, z przyrządu, przyśpieszającego krze­
pnięcie mydła i z suszarni. Mydło świeżo ugotowane, w po­
staci masy płynnej o temperaturze 85—90° O., przerzuca się 
pompką wprost z kotła do zbiornika, umieszczonego w górnej 
części maszyny, gdzie zmieszanem zostaje z esencyami aro- 
matycznemi i barwnikami. Stamtąd spływa ono kranem do 
korytka, którego jedną boczną ściankę stanowi ścianka wal­
ca poziomego, ruchomego, a drugą — blacha nieruchoma, do 
powierzchni tego walca styczna i szczelnie doń przystająca. 
W skutek takiego urządzenia walce, obracając się w korytku, 
napełnionem mydłem, unosi na swej powierzchni warstewkę 
mydła, którą oddaje następnie szeregowi innych walców, 
złożonych na wzór młynków walcowych. Są one styczne 
względem siebie, o łożyskach przesuwalnych; prócz tego 
prędkość ich obrotów nie jest jednakową,, wzrasta ona sto­
pniowo w szeregu,—w czasie w którym pierwszy walec czy­
ni 3 obroty, drugi czyni Cztery, trzeci pięć i t. d. Wszystkich 
walców jest siedem: cztery z nich tworzą szereg pionowy, 
trzy zaś inne — szereg poziomy. Nadto są one wewnątrz 
puste i przez pierwszy z nich może przepływać strumień 
wody zimnej, dla oziębienia mydła płynnego, które tężeje 
w galaretę dopiero w temperaturze 55 —50° C. Krzepnięcie 
mydła następuje też w czasie przenoszenia go przez opisane 
walce. U ostatniego z walców poziomych umieszczone są 
noże, zbierające mydło z jego powierzchni i krające go na 
paski. Krajanka ta spada na płótno bez końca i na nim prze­
nosi się automatycznie do trzeciej części przyrządu braci 
Cressonieres, do suszarni. Jest to długa skrzynia drewniana, 
połączona z dwoma wentylatorami: jednym, wtłaczającym 
doń przez jej dno dziurkowane powietrze, ogrzane kaloryfe­
rami parowymi, i z drugim, wyrzucającym z górnej części 
suszarni powietrze przesycone parą wodną, wydzielaną przez 
mydło, a raczej galaretę mydlaną. W suszarni znajdują się 
trzy płótna bez końca w ruchu ciągłym. Na jednem z nich, 
na górnem, krajanka mydlana dostaje się do suszarni, gdzie 
spada na drugie, a następnie na trzecie, dolne, wyrzucające 
ją z suszarni, jako już dostatecznie wysuszoną. Płótna rze­
czone poruszają się z prędkością 6 m na minutę, droga prze­
biegana w suszarni przez galaretę mydlaną wynosi 36 m, 
grubość krajanki mydlanej około | milimetra, czas potrzebny 
na wysuszenie mydła do zawartości 18% wody wynosi 6 mi­
nut, a temperatura suszarni 55 — 60° O. Przyrząd braci 
Cressonieres może ukończyć w kilkanaście minut robotę, któ­
ra wymagała dotychczas 10—15 dni czasu, a to przy obsłu­
dze 3-ch ludzi: dwóch, zaprawiających mydło pachnidłami 
i barwnikami, i jednego, dozorującego suszarni. Przyrząd 
ten czynnym jest w mydlarui Mantert w Lille.

W. T.
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KRYTYKA I BIBLIOGRAFIA.

Technologia nafty i wosku ziemnego, napisał Br. Pa­
włowski, profesor szkoły politechnicznej we Lwowie. Lwów, 
1891 r.

Praca pod napisem powyższym wywołaną, została dzię­
ki usiłowaniom Wydziału krajowego o podniesienie przemy­
słu naftowego w Galicyi, oraz na skutek poparcia Sejmu kra­
jowego, który wyznaczył fundusz odpowiedni na pokrycie 
nakładu. Jest to więc praca, podjęta w szerszych granicach 
odpowiedzialności autorskiej, i co za tern idzie, wymagająca 
nieco innej skali przy ocenie, aniżeli ta, jaką, się zwykle sto­
suje do prac samoistnych, odżywiających nasze piśmienni­
ctwo techniczne. Lubo z drugiej strony trudno nie przyznać, 
że Wydział krajowy w usiłowaniach swoich odnośnie zaopa­
trzenia przemysłu naftowego w dzieło istotnej wartości nau­
kowej postąpił więcej niż rozważnie, powierzając wykonanie 
tej pracy p. Pawłowskiemu, zajmującemu wybitne stanowisko 
naukowe w kraju, tudzież znanemu już badaczowi w tym 
kierunku.

Autor uważa pracę swoją za poradnik dla praktyków 
i to bodaj praktyków, zajętych bezpośrednio przerabianiem 
oleju skalnego oraz wosku ziemnego na wyroby, mające po­
le zbytu. Z tego też zapewne powodu autor pomija zupełnie 
milczeniem cały dział techniki dobywania z wnętrza ziemi 
obu tych wytworów, nie robiąc oczywiście żadnego wyjątku 
i dla szczegółów geologicznych, dotyczących zagłębi olejo- 
i woskodajnych. Patrząc na rzeczy z punktu widzenia czysto 
akademickiego, trudno bezwątpienia zaprzeczyć, że górni­
ctwo i geologia oleju skalnego oraz wosku ziemnego leżą 
po za granicami technologii,— z tern wszystkiem niepodobna 
również nie przyznać, że mając na względzie praktyczną 
stronę poradnika i wiedząc z góry, w jak ścisłym związku 
pozostają obie te nauki w przemysłowym wyzysku bądź to 
oleju skalnego bądź wosku ziemnego, należałoby dla całości 
obrazu poświęcić granice naukowe i oświetlić równocześnie 
przemysł węglowodorów kopalnianych i z tej ważnej strony, 
nieobfitującej bodaj w nadmiar oświetlenia naukowego.

Nie robiąc wszakże poważnego zarzutu z tego, czego 
autor nie zrobił, wypada raczej przyjrzeć się temu, co 
dokonał.

Dzieło swe autor rozwija w 17 rozdziałach, z których 
w pierwszym opisuje własności fizyczne olejów skalnych, 
w 3-ch następnych — ich własności chemiczne, w dalej idą­
cym jednym — wody, gazy i parafinę, towarzyszące olejom, 
w pięciu następnych — ich ocenę techniczną wraz z opowie­
ścią o przekroplaniu zakładowem, używanych w tym celu 
przyrządach, otrzymywanych przetworach, oraz oczyszcza­
niu nafty: dalsze pięć rozdziałów obejmują własności nafty 
łącznie ze sposobami jej oceny, dalej wyrób olejów smar­
nych, otrzymywanie waseliny i parafiny, opalanie naftowe 
i gaz naftowy, wreszcie rozkład zakładów, przekroplających 
oleje skalne: ostatnie zaś dwa rozdziały autor poświęca jeden 
technologii wosku ziemnego i końcowy stronie ekonomicznej 
przemysłu naftowego w Galicyi.

Przytoczony układ dzieła objaśnia już poniekąd, że olej 
skalny wraz z przeróbką na przetwory użytku bądź codzien­
nego, bądź przemysłowego zajmują w niem część, jeżeli nie 
wyłączną, to przeważną, i że technologia wosku ziemnego 
jest tutaj daleko mniej równouprawnioną, aniżeli w nagłów­
ku dzieła. Co więcej, w części poświęconej olejowi skalnemu 
widnieją również przejawy takiej samej nierównowagi. Wła­
sności chemiczne mają stanowczą przewagę nad fizycznemi, 
nafta zaś cieszy się większem uznaniem od olejów smarnych, 
te znowu zacierają w pamięci oleje solarowe, rugujące tak 
stanowczo w mieszaninach z olejami roślinnymi oliwę do pa­
lenia, a poza sprawą przekroplania oleju skalnego nikną 
całkiem w opisie szczegóły tego rodzaju, jak sposoby prze­
wożenia oleju ze źródeł do zakładów przekroplających, ma­
gazynowanie w zakładach oleju i jego przetworów, wreszcie 
beczkowanie nafty oraz przesyłanie odbiorcom benziny, 
ligroiny i t. p„ pomimo iż są to właśnie szczegóły, wyroku­
jące niekiedy o losach całego przemysłu naftowego.

Brak jednakiej miary w opracowaniu czuć się zarówno 
daje i w rozdziałach poszczególnie wziętych. Gęstość olejów 
skalnych tak wielostronnie zajmuje autora, iż nie bacząc na 
to, z jakiemi zastrzeżeniami, radzi uważać tę własność oleju za 
cechę wyróżniającą i jak rozmaite bywają spółczynniki roz­
szerzalności nietylko dla każdego z olejów, lecz zarazem dla 
każdego z przekropów, uznaje za potrzebne podać jak naj- 
szczegółowszy opis oznaczania ciężaru właściwego kilku 
sposobami, nie pomijając wzorów a nawet tablic do zamiany 
stopni Beaumego i oczywiście nie zapominając o kilku wzo­
rach i tablicach, służących do obliczania poprawek na tempe­
raturę, — co wszakże nie przeszkadza bynajmniej autorowi 
być więcej niż powściągliwym przy omawianiu takich wła­
sności fizycznych oleju skalnego, jak tarcie w przejściu przez 
rury, ciekłość, włoskowatość i ciepłojemność Wody, towa­
rzyszące olejom skalnym, znalazły się w opisie przestronnym 
i uzupełnionym kilku rozbiorami chemicznymi, lubo sam au­
tor przyznaje, że znajomość składu wód naftowych może mieć 
pewne znaczenie tylko dla dociekań o pochodzeniu oleju 
skalnego, a zatem dla wiadomości, wyjętych z zakresu dzie­
ła. Jednakże obok tych szczegółów, co najmniej zbyte­
cznych, istnieje w najlepsze luźna wzmianka o gazie nafto­
wym, palącym się od niepamiętnych czasów wielkim płomie­
niem w okolicach Krosna, którego rozbiór wart był przecie 
więcej od rozbioru wody naftowej, dokonanego przez autora, 
i którego przynajmniej ilość, podana w przybliżeniu, mogła­
by stanowić cenną wskazówkę dla praktyki przemysłowej. 
Sprawa rozdzielania mieszanin, powstałych z kilku płynów 
o różnym punkcie wrzenia, na jednostki składowe, omawia 
się obszernie i wielostronnie, a jednak gdy chodzi o dane, 
pouczające dla przemysłu galicyjskiego, autor nie waha się 
z przytoczeniem tablicy, przedstawiającej zależność ciężaru 
właściwego przekropu od temperatury rozgrzania oleju, w po­
staci najniezrozumialszej, lecz i najlżejszej do przepisania, bo 
w stopniach Beaumego i Fahrenheita. Ogólnych wiadomości 
o sposobach przekroplania oleju skalnego z rozmaitemi ich 
odmianami autor wcale nie skąpi, i nawet dość szczegółowo 
opisuje każdą część składową przyrządu przekroplającego; 
lecz ktoby chciał wyrobić sobie pewne pojęcie o tern, jak 
wszystkie te części razem wzięte działają i wyglądają, oraz 
jak się przedstawia w rzeczywistości jakikolwiek przyrząd 
do przekroplania czy to ciągłego z zagęszczaczami (deflegma- 
torami), czy z przegrzewaniem oleju, czy wreszcie do prze­
kroplania parą przegrzaną, tego praca p. Pawleivskiego nie 
zaspokoi wcale. — Wyrób waseliny podany został we wszy­
stkich znanych pomysłach z wyłączeniem wszakże najprost­
szego, stosowanego w Rossyi i polegającego na tern, że 
resztki, pozostałe po odpędzeniu olejów smarnych, mieszają 
się z olejem gazowym o cięż. wł. 0,865 i następnie poddają 
się przekroplaniu w strumieniu pary przegrzanej do 200" C. 
W końcu trudno nie przyznać, że autor, podając bez naj­
mniejszego objaśnienia rysunek silnicy naftowej, wyjęty 
z ogłoszeń handlowych, nie wiele rzucił światła na zastoso­
wanie benziny, a jeszcze mniej na silnice naftowe.

Niezależnie od braków, dotyczących wykończenia skła­
dowych części dzieła, praca p. Pawłowskiego nie zaleca się 
jeszcze ani porządkiem w ułożeniu wiadomości podawanych, 
ani też potrzebną ścisłością naukową. O własnościach ciepli­
kowych mówi się po kilkakroć w różnych miejscach i raz 
nawet podaje się taką osobliwostkę. że ciepło parowania oleju 
skalnego Brix oblicza na 76 275 ciepłostek, a ciepło parowa­
nia nafty Iłegnault na 194 866 ciepłostek. Wykład o istocie 
przekroplania stanowi najprzód uzupełnienie rozdziału o ga­
zie naftowym, następnie zaś służy jako wstęp do opisu za­
kładowego przekroplania oleju skalnego i chociaż w obu ra­
zach mało przyczynia się do wyjaśnienia sprawy omawianej, 
pomimo nawet praw Dossiosa i Wankłyna, z lekka powoły­
wanych na świadectwo, to jednak daje sposobność autorowi 
zaznaczyć ten pewnik, że gaz chlorowodorny łatwiej wy­
dziela się z wody aniżeli powietrze. Względną ciekłość oleju 
skalnego autor rozważa po za warunkami jednakowej tempe­
ratury, okoliczność ta wszakże nie przeszkadza, że przy 
opisie tej samej własności olejów smarnych temperatura od­
zyskuje należne prawa, lecz za to ciekłość zmienia nazwę na 
lepkość tak samo dowolnie , jak to powtarza się niekiedy ze 
stosowaniem wyrazu nafta w znaczeniu oleju skalnego (ropy), 
co już sprawia daleko poważniejszy zamęt w wykładzie.
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Nadatność pary wodnej do rozpylania przetworów oleju skal­
nego w zastosowaniu do opalania autor objaśnia pomiędzy 
innemi jeszcze i tern, że para wodua pod wpływem tempera­
tury płonących węglowodorów ulega rozkładowi i następnie 
w postaci tlenu i wodoru bierze udział w paleniu się płomie­
nia, zwiększając zarazem jego temperaturę. Jest to oczywi­
ście pogląd więcej śmiały niż naukowy, w każdym zaś razie 
tyleż bodaj wpływający na ozdobę dzieła poważnego, co 
i praktyczna rada autora odnośnie urządzenia w zakładach 
naftowych kotłowni wprost na wolnem powietrzu bez po­
krycia.

Przechodząc z kolei do strony dydaktycznej dzieła jako 
poradnika dla praktyków, niepodobna zataić, iż całość wy­
kładu sprawia wrażenie luźnych notatek; zebranych, co pra­
wda, bardzo pracowicie, lecz nie powiązanych widoczną my­
ślą przewodnią odnośnie ich znaczenia dla praktyki zawodo­
wej i nierozświetlonych wszędzie w jednakowej mierze 
jasnym i dostępnym -wykładem. Autor pozostaje zwykle 
w roli sprawozdawcy urzędowego; omawiając daną sprawę, 
przytacza zdania i poglądy jak najrozmaitszych badaczy, nie­
kiedy ujawnia ich sprzeczności lub błędy naukowe, czasami 
nawet wyprowadza wnioski, zawsze jeduak trzyma się na 
odwodzi ze zdaniem własnem. Okoliczność ta sprawia, że 
samo opowiadanie idzie ciężko, chropowato, czytelnik nigdy 
nie wie napewno, czego ma się trzymać, na co zgadzać i co 
uważać za ważniejsze, a co za mniej ważne. Jeżeli dodamy 
jeszcze, że większość drzeworytów, uzupełniających opis, 
woła o pomstę do nieba za rysunek niedołężny, że o treści 
dzieła poucza zaledwo bardzo ogólnikowy spis rzeczy i że 
pomimo licznych błędów zecerskich niema wcale ich wykazu 
ze sprostowaniem, to przyznać wypadnie, że już niewiele 
więcej można byłoby zrobić, by wykończeniu całego dzieła 
nadać wyraźniejsze oznaki pracy byle z rąk. Że jednak z pod 
pióra autora mogą wychodzić opisy świetnie obmyślane i wy­
konane, to dowodzą takie części dzieła rozbieranego, jak na- 
przykład rozdział o czyszczeniu nafty, o przeróbce wosku 
ziemnego, a nawet, pomimo przeładowania szczegółami teore­
tycznymi, rozdziały o chemicznych własnościach oleju zie­
mnego. Jeżeli zatem całość dzieła p. Pawleivskiego nie stoi 
na wysokości swego zadania, nosząc ślady bądź niezawła- 
dnięcia przedmiotem, bądź pośpiechu, to okoliczność ta za­
sługuje na podkreślenie tern wyraźniejsze, że dotyczy z je­
dnej strony autora, któremu były dostępne wszystkie źródła 
ku wszechstronnemu zbadaniu przedmiotu, z drugiej zaś 
dzieła, podjętego w tak doniosłej myśli obywatelskiej i bądź 
co bądź opracowanego za pieniądze publiczne Po za tymi 
wszakże względami istoty ogólno-społecznej, technologia 
nafty i wosku ziemnego, obok licznych swoich wad różno- 
imiennych, jest w każdym razie pracą nawskróś naukową, 
zasobną w bogaty zbiór wiadomości teoretycznych i niepo- 
zbawioną zalet dzieła źródłowego, w którem każdy, intere­
sujący się przemysłem naftowym, może znaleść wiele cen­
nych wskazówek i pożytecznych objaśnień.

117. Kolendo.

PRZEGLĄD PISM TECHNICZNYCH.
La Genie Civil (tom XIX, .Yk 18). Inżynier Crusat ze­

brawszy znaczną ilość danych odnoszących się do ciężaru 
żelaznych mostów łukowych rozmaitej rozpiętości, przyszedł 
do wyrażenia ciężaru szukanego arkady żelaznej, czy to pa­
rabolicznej czy też kolistej za pomocą trzech wyrażeń alge­
braicznych:
pierwsze z nich y = 0,960 f(x+12)2+352 ......................(1)
stosuje się do mostów ciężkich pod kolej żelazną, 
drugie y = 0,75 F(8+12)2+144........................................... (2)
stosuje się także do mostów kolejowych ale lżejszych, 
trzecie zaś y = 0,458 ^xj-20)3—476 ...............................(3)
odnosi się do mostów pod drogi zwyczajne.

W wyrażeniach powyższych

ci<;/,ar rażeni z <z..<ci;i pokładu ■ •''■ ’ - i
mostowego na niej spoczywające- 
go. — Chcąc otrzymać ciężar na

ip-i ! ■ >/]•!•. należy wartęść^ 

na y pomnożyć przez 4, kiedy idzie o most jedno-torowy, 
albo przez 8 kiedy most ma służyć na dwa tory.

Wzory te służyć mogą do łuków zwyczajnych jako też 
przegubowych, albo umocowanych w oporach.

W 19 mamy do zaznaczenia dwa artykuły: O wła­
snościach fizycznych i mechanicznych stali miękkiej i O nowo 
projektowanym przyrządzie elektrycznym zwanym Discophore.

W pierwszym z tych artykułów autor bada wyłącznie 
stal miękką pod względem jej składu chemicznego i jej prze­
wodnictwa elektrycznego.

Drugi zaś opisuje ten nowy pomysł, i omawia korzyści 
jego zastosowania do Block-systemu, uwydatniając że wpro­
wadzenie Discophorów uniemożliwiłoby katastrofy kolejowe 
podobne do katastrofy jaka miała miejsce niedawno w Saint- 
Mande pod Paryżem.

Numer 20 podaje, posiłkując się czasopismem angiel- 
skiem „Engineer" z 7 sierpnia r. b., opis mostu zwodzonego 
na kanale Glamorganshire. Most jest skośny pod kątem 73°, 
jego ramie dłuższe ma 21,721 m. krótsze 10,065 m. Szero­
kość drogi między środkami belek głównych 7,67, a szero­
kość wraz z chodnikami dla pieszych 10,69 m. Ciężar ramie­
nia dłuższego jest 6170 kg, krótszego 1632. Na ramieniu 
krótszem umieszczono ciężar mechanizmu obrotowego, i cię­
żar przeciwwagi 133 ton. Do obliczania przyjęto jako ciężar 
ruchomy wóz ważący 32 tony rozłożone na 4 koła obejmują­
ce 4,27 m, co odpowiada, mniej więcej, ciężarowi 480 kg na 
metr bieżący, rozłożonemu jednostajnie.

W numerze 21 znajdujemy opis i rysunki przyrządów 
w Rochester do kruszenia Cementu portlandzkiego po jego 
wyjściu z pieców kalcynacyjnych.

Memoires et compte rendu des travaux de la S-te des Ing. 
Civ. (5 Serie. 9 Cahier). Zajmującą jest tu rozprawa pana 
Conńwnm o doświadczeniach wykonywanych na kolei Półno­
cnej we Prancyi nad oznaczeniem granicy sprężystości i spół- 
czynnika sprężystości w materyałach żelaznych, jak relsy, 
osie, żelaza i blachy używane do budowy mostów. Doświad­
czenia na wygięcie przekonały, że granica sprężystości 
w relsach na tej kolei używanych jest 50 kg na mm2. Autor 
dowodzi, badając maximum natężenia jakim podlega rels 
spoczywający na 10 podkładach, że granica ta nie jest wcale 
za wysoką. — Pouczającemi bardzo są tablice w których 
oprócz granic sprężystości, i spółczynników sprężystości, 
otrzymanych z doświadczeń nad wyginaniem i wyciąganiem 
relsów, podano jeszcze wyniki doświadczeń nad wytrzyma­
łością przez uderzanie, i skład chemiczny odpowiadający 
relsom trzech różnych kalibrów.

Nie od rzeczy tu będzie streścić obszerniej rozumowa­
nia które prowadzą autora do wyliczenia maximum natężania 
jakie wywołuje w relsie toczący się po nim parowóz. Autor 
bierze pod uwagę rels stalowy wagi 30 kg na metr bież, i pa­
rowóz osobowy, którego ciężar 35900 kg rozkłada się na 
pierwszą parę kół po 7175 na każde koło, na drugą podo­
bnież, a na trzecią po 3600 kg na jedno koło.

Otóż, największy moment wygięcia w relsie, wynika­
jący ze statycznego działania kół wypada wtenczas, kiedy 
parowóz znajduje się w położeniu jak przedstawiono na po­
niższym szkicu. Przy położeniu takiem oddziaływanie pod­
pory 5—jeśli wszystkie podpory przypuszcza się poziome— 
jest odjemne i wynosi blisko 1400 kg. Że zaś ani ciężar pod­
kłady, ani przylegalność balastu nie są zdolne zrównoważyć 
w zupełności tej siły odjemnej, wypada stąd, że podporę AIS 
uważać należy za żadną. Moment zaś wygięcia jest 
M1mx= 1132, co daje na ściskanie w główce relsa

Rc = 7742 X 1132 = 8750 kg, 
a na wyciąganie w podeszwie

Re = 7981 X 1132 = 9018 kg.
Są to natężania wyrównywające zaledwie 1/5 granicy sprę­
żystości jaką znaleziono przy doświadczeniach z tego gatun­
ku relsami.
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Nie dość jest jednakże brać na uwagę statyczne tylko 
działanie sił, trzeba jeszcze zbadać i działania wynikające 
z ruchu parowozu. I tak, jeśli parowóz biegnie z największą 
dopuszczalną prędkością 28 m na sekundę, czyli 108 km na 
godzinę, to przy takiej prędkości każdemu obrotowi jednego 
z kół poruszających odpowiada położenie drążka korbowego 
powiększające ciśnienie statyczne na rels, w skutek siły bez­
władności, o pewien wysiłek ukośuy, którego składową pio­
nową jest

Y = 1470fy,
a składową poziomą

X = 1036 kg.
Składowa pionowa wywołuje moment wygięcia w kierunku 
podłużnym

My = 1470 (TV . 0,80) = 220, 
co znowu prowadzi do powiększenia ciśnienia

w główce o R'c = 7742.220 = 1,07 kg
w podeszwie R'e = 7982.220 = 1,755 kg.

Składowa pozioma X wywołuje poziomo w kierunku poprze­
cznym moment wygięcia

Mh = 1030 (T% . 0,8) = 150,
skąd się otrzymuje na wyrażenie natężeń w skrajnych kra ■ 
wędziach główki i podeszwy, a mianowicie:

w główce ściskanie . . . Rh = 26313. 150 = 3948 kg 
w podeszwie wyciąganie Rk= 45464. 150 = 6819 kg.

W skrajnych więc krawędziach główki i podeszwy oprócz 
natężeń wynikających z działania statycznego ciśnień uwzglę­
dnić jeszcze należy te ostatnie natężenia. Więc jeśli one się 
dodają, to natężeniem
w główce będzie Rc=8,75+1,074-3,94=13,76kg (ściskanie) 
w podeszwie. . . Re=9,014+1,755+6,82=17,6/^ (wyciąg-), 
w przypadku zaś kiedy natężenia wynikające ze składowej 
poziomej X działają w kierunku przeciwnym, będzie: 
w główce . . . 8,75 + 1,07 — 3,94 = 5,88 kg (ściskanie) 
w podeszwie. . 9,014 + 1,755 — 6,82 = 3,93 /^(wyciąganie).

Cyfry powyższe, z których jedna przewyższa nieco 
trzecią część granicy sprężystości, mogłyby być uważane 
jako dostateczne pod względem wytrzymałości, gdyby się 
nie nasuwały inne jeszcze przyczyny zwiększające siły 
jakim rels opierać się musi. Przyczynami temi jest drganie 
relsa wywoływane przez bieg parowozu. Przyjąwszy zaś 
jako wartość działania takiego, w przecięciu uważanem, 
średnią z dwóch wartości: z których jedna odpowiada przy­
puszczeniu że część relsa leży swobodnie na dwóch sąsiednich 
podkładach, a druga przypuszczeniu że ta sama część jest 
silnie umocowaną (encastree) na tychże samych podkładach, 
to otrzymuje się, według wzorów Philippsa, na wyrażenie 
przyrostu p/m w momencie statycznym wygięcia p.m

= (1 +00127^- a).

A przyjmując na wartości E i I:
E = 19.109, I = 0,00000795 (w kierunku pionowym),
I = 0,00000107 (w kierunku poziomym); a = 0,80 m i czy­
niąc P równem ciśnieniu koła na rels. to jego wytrzymałość 
w kierunku podłużnym wyrazi się przez

A =|1V f1 W1016(^) V2] = Ml + 0,00058V2)

w kierunku poziomym i poprzecznym
A = P->. |j+o,01016^~y V2] =jŁh (1+0,000509 V2), 

a natężenia, jako proporcyonalne do momentów wygięcia 
będą:
w główce . . Rm = 9,82.1,45+3,94.1,4=19,16 kg (ściskanie) 
w podeszwie Rm=10,77.1,46+6,82.1,4=25,15 kg (wyciąg-)- 
Rels zatem wagi 30 kg na metr bież, pracuje w podeszwie, 
przy prędkości 108 km, z wysiłkiem przewyższającym nieco 
połowę granicy sprężystości, i jego wytrzymałość uważaną 
być może jako dostateczna.

Iv = 0,00000795 
Ih = 0,00000107,

Iv = 0,00001467 
li, = 0,000002851 ,

Zważywszy jednakże, że koszt utrzymania jest propor- 
cyonalny do pracy jakiej rels podlega, i że jest ciągła dąż­
ność dla zadość uczynienia wymaganiom eksploatacyi, do po­
większenia ciężaru na koła poruszające, korzystnem się oka­
zuje, na liniach po których krążą pociągi o znacznej prędko­
ści, zastępować relsy 30 kg relsami ciężkienri. Przy takich 
bowiem relsach (43,215 leg), 
moment bezwładności pionowy 

poziomy 
kiedy przy relsach (30 kg) jest 

co sprawia że przyrost pracy molekularnej w relsie, wynika­
jącej z prędkości pociągu spada do czwartej części podanych 
powyżej wartości, a nadto zmniejszenie pracy z innych czyn­
ników wynikającej jest również bardzo znaczne z powodu 
powiększonej wartości momentów bezwładności.

Jeden tu jeszcze wynik ważny z doświadczeń opisanych 
przez p. Contamin zaznaczyć należy, a mianowicie: podda­
wanie żelaza lub stali powtarzającemu się wyciąganiu i ści­
skaniu nie wpływa wcale na osłabienie jego własności sprę­
żystych byle natężenia wywoływane nie przekraczały grani­
cy sprężystości. Wniosek ten jest wprost przeciwnym teoryi 
niektórych autorów niemieckich, dowodzących zgubnego 
wpływu zmiau w kierunku natężeń wywieranych.

Wochenschrift d. Oster. Ing. und Arch. Ver. (.Y> 43). Inży­
nier Seemiller omawiając artykuł p. Heyne o obliczaniu ko­
sztów wyzysku projektowanej drogi żelaznej celem oznaczenia 
prawdopodobnej jej dochodności, dowodzi, że wzory alge­
braiczne podane przez tego autora nie mogą być w niektó­
rych wypadkach stosowane, a mianowicie, kiedy spadki linii 
przewyższają pewne granice. Inż. Seemiller zdanie swoje 
uzasadnia na badaniu tablic przez Heyne’go ułożonych, 
i wyprowadza następnie wzory oparte na tablicach Gottschal- 
ka, według których obliczał koszty eksploatacyi opracowy­
wanego przez siebie projektu linii Kóflach-Knittelfeld. Wzo­
rów tych podaje dwa: jeden dla linij głównych z pociągami 
pośpiesznymi; drugi, dla linij drugorzędnych, bez pociągów 
pośpiesznych. Z pomocą tych wzorów można sobie zdać spra­
wę która z waryant projektowanych między dwoma punkta­
mi okazuje się korzystniejszą.

W Ais 44 znajdujemy obszerną pracę inż. Karola Schloss: 
O nowych przyrządach do mierzenia prędkości parowozów. 
Rzecz ta bez rysunków zajmującycli trzy tablice—a których 
podać tu nie możemy — streścić się nie daje, zwracamy więc 
tylko na nią uwagę specyalistów i do źródła odsyłamy.

----------

SPRAWOZDANIA Z POSIEDZEŃ
stowarzyszeń technicznych.

---- ---------

Z posiedzenia Sekcyi chemicznej w Tow. pop. prz. i h.
Obrady Sekcyi chemicznej zainaugurowane zostały po le­
tnich wakacyach w d. 10 października świetnym odczytem 
d-ra Józefa Zawadzkiego, o wyjaławianiu mleka, Doniosłą tą 
sprawą dla zdrowotności miast a przedewszystkiem dla życia 
niemowląt skazywanych niestety coraz więcej na sztuczne 
karmienie, zajmuje się dziś coraz szersze grono badaczy hy- 
gienistów, prelegent streścił też wyniki badań, świadczące, 
że mleko, ów najpierwszy, niemal najlepszy i najtańszy po­
karm, jest bardzo często rozsadnikiem chorób zakaźnych.— 
Choroby udzielające się przez mleko mogą bezpośrednio po­
chodzić od krów chorych lub z zarazków, jakie dostają się do 
mleka z zewnątrz. Gdy zwłaszcza udowodniono po odkryciu 
laseczników Kocha identyczność perlicy krów z gruźlicą lu­
dzi, niebezpieczeństwo zakażenia staje się groźniejszem, me 
brak też dowodów udzielania się innych chorób tą drogą.

Zarazem mleko doskonaleni jest podłożem do rozwoju 
rozmaitych drobnoustrojów, grzybków, które wywołują fer- 
mentacyę i gnicie, zmieniając skład chemiczny tego pokarmu.
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Produkty takiego rozkładu, zupełnie różne od produktów 
powstających przez działanie soków trawiennych żołądka, 
nie są bynajmniej pożyteczne dla organizmu, a w delikatnym 
zwłaszcza ustroju niemowląt wywoływać mogą drażnienie 
błon i poważne zaburzenia. Uchronienie od tych zmian jest 
też ważnem i ze względów czysto praktycznych konserwacyi 
mleka i umożliwienia dalszych transportów. Do tego celu 
zmierzały oddawna dążenia techniki mleczarstwa; używanie 
środków chemicznych zapobiegających kiśnieniu jak węglanu 
sodu i przeciwgnilnych jak kwas salicylowy, borny i t. p., 
w ilościach dozwolonych dla zdrowia nie wiele tu pomagało, 
jedynym zaś środkiem niszczącym jeżeli nie wszystkie to 
znaczną część bakteryj jest działanie podwyższonej ciepłoty, 
co też wyłącznie dziś bywa zastosowanem. Sposób mający 
głównie na celu konserwacyę mleka na czas dłuższy, zwany 
od genialnego wynalazcy pasteryzacyą, polega na zastoso­
waniu temperatury 60 — 80° C. przez czas krótki i natych- 
miastowem oziębieniu, drugi zaś sposób zowie się steryliza- 
cyą lub wyjaławianiem i polega na ogrzewaniu mleka dwu- 
krotnem przez czas dłuższy i różni się tem także, że ogrze­
wanie odbywa się nie w całej masie ale już w naczyniach 
przeznaczonych wprost dla spożywców. Przy tym sposobie 
niszczy się wszystkie drobnoustroje czy to fermentacyjne 
czy gnilne czy chorobotwórcze prócz nielicznych a rzadko 
spotykanych, które wymagałyby znacznie wyższej ciepłoty, 
przyczem znowu mleko traciłoby swój właściwy smak i za­
pach. Do takiego wyjaławiania mleka służy przyrząd obmy­
ślany przez d-rów Nenckiego i Zawadzkiego i opisany przez 
prelegenta. Jest to naczynie cylindryczne u góry zamykane 
pokrywą łatwo dającą się zdejmować, do wnętrza którego 
wchodzi para rurką dziurkowaną; butelki napełnione mle­
kiem i obwiązane pergaminem ustawione są na półkach dre­
wnianych, posiadających otwory dozwalające na swobodne 
krążenie pary ogrzewającej zawartość butelek do 69—70° C. 
przez 35 minut. W dnie naczynia jest otwór i rura odprowa­
dzająca wodę skroploną na zewnątrz. Do wytwarzania pary 
służy oddzielny kociołek najprostszej budowy.— Do łatwego 
wstawiania i wyjmowania butelek służą drzwiczki z boku 
naczynia uszczelniane wojłokiem. Zagrzane w przyrządzie 
mleko studzi się następnie w naczyniach z zimną wodą i po­
wtórnie sterylizuje.. Podług prób wykonanych przez auto­
rów mleko tak wyjałowione nie zawierało zupełnie grzyb­
ków, gdy tymczasem mleko centryfugo wane przed steryliza- 
cyą miało w 1 cm3 przeszło 4 miliony tychże.

W zakończeniu przemówienia dr. Zawadzki rzucił myśl, 
że należałoby dążyć, by na targach miejskich nie spotykało 
się innego mleka, jak tylko wyjałowione.

W dyskusyi nad tym przedmiotem zebierali głos; dr. 
Bujwid, który zaznaczył, że sterylizacya dokładna mleka 
jest prawie niemożebną do osiągnięcia i że obecnie daje się 
zauważyć zwrot do aseptyki t. j. do otrzymywania mleka 
w stanie możliwej czystości nie dopuszczającej zakażenia 
mleka, na razie zaś zaleca w razie wątpliwości co do pocho­
dzenia nabiału, używanie mleka gotowanego.

Następnie hr. Krasiński wypowiedział obawę, że przy­
musowe wyjaławianie mleka, dostarczanego do miast z oko­
lic, mogłoby utrudnić a nawet uniemożliwić byt wielu dro­
bnym posiadaczom ziemskim utrzymującym się z handlu 
mlekiem i sądzi, że dla uchronienia mieszkańców miast od 
chorób zakaźnych pochodzących od chorych krów i rozpo­
wszechnianych przez mleko, wystarczyłby rządowy nadzór 
weterynaryjny nad bydłem i udojem.

Dr. Stępniewski uważa, że mleko w Warszawie sprze­
dawane rzadko posiada normalny ciężar właściwy 1,031, ze- 
stawia z tym faktem nieproporcyonalnie wielką śmiertelność 
dzieci i uzasadnia potrzebę przygotowania przez zakłady 
sterylizacyjne mleka odpowiednio rozcieńczonego do wieku 
niemowląt.

Wreszcie dr. Zawadzki w odpowiedzi oponentom zwró­
cił uwagę, że choroba krów może być nieraz ukrytą i pomimo 
dozoru weterynaryjnego i zachowania ostrożności i czysto­
ści — udzielać się może zwłaszcza że od wydojenia do spo­
życia przechodzi jeszcze różne rękoczyny ułatwiające rozwój 
drobnoustrojów, w obec czego przemawia za wyjaławianiem, 
a dalej że temperatura 70° jest wystarczającą do zabicia 
ogromnej większości zarazków, a nie pozbawia mleka wła­
ściwego mu smaku.

Przeciw projektrwi d-ra Zawadzkiego występował je­
szcze p. Gradenwic, który sądzi, że wprowadzenie przymuso­
wego wyjaławiania całej ilości mleka zużywanego przez 
miasta jest niemożliwe ze względów praktycznych i ekono­
micznych, a hr. Krasiński potwierdza to zdanie, utrzymując, 
że kraj podobną innowacyę okupiłby zbyt wielkiemi ofiarami.

I na następnem jeszcze posiedzeniu Sekcyi odbytem 
w d. 24 października sprawę tę poruszył p. Mutniański, za­
rzucając opisywanej metodzie sterylizacyi niepraktyczność 
w żądaniu mycia naczyń ługiem sodowym i roztworem nad­
manganianu, są to bowiem czynności kosztowne i trwają 
zbyt długo; co do przyrządu proponowanego sądzi p. M., że 
trudno w nim chyba utrzymać stałą temperaturę i prakty­
czniej by było zastąpić go kąpielą wodną, w której ogrze- 
waćby można całą masę mleka do 80° a stąd przelewać do 
wymytych i ogrzanych butelek. — Zarzuty te odpierają: pan 
Zawadzki, który zaznaczył różnicę pasteryzacyi i steryliza­
cyi, która wymaga koniecznie ogrzewania już w naczyniach 
dla spożywców przeznaczonych i przytacza rezultaty badań 
temperatury w wspomnianym przyrządzie świadczące, że ta 
się najdokładniej daje regulować, a różnica ciepłoty podług 
wskazówek termometru umieszczonego w samem mleku nie 
przenosi 1° O.; p. Leppert zaś przytacza, że użycie ługu nie 
może być kosztownem, jedynie użycie nadmanganianu nie 
wydaje mu się właściwem, ten bowiem utleniony pozostawiać 
może w butelkach osad czarny dwutlenku manganu, rozpu­
szczający się jedynie w kwasach ciepłych.

Po wyczerpaniu dyskusyi w tej mierze, przystąpiono 
do porządku dziennego, który obejmował drobne wiadomości 
z dziedziny chemii.— Tu więc p. Znatowicz opisał swoją mo- 
dyfikacyę przyrządu do oznaczania związków siarki w ga­
zach palnych a zwłaszcza gazie świetlnym. Powszechnie 
używana metoda polega na spalaniu gazu w strumieniu tlenu 
i przeprowadzeniu wytworów spalenia przez szereg płóczek 
zawierających roztwór podbromianu sodu, gdzie dwutlenek 
siarki utlenia się na kwas siarczany i jako SO4Na2 pozosta- 
je.—Metoda ta jednak ma tę wadę, że brom handlowy zawie­
ra prawie zawsze małe ilości siarki, ale i najmniejsze jej 
ilości mogą tu oddziaływać ujemnie, gdyż i w gazie świetl­
nym zaledwie ślady S zazwyczaj się wykrywa (podług ba­
dań p. Znatowicza gaz warszawski zawiera 0,017 do 0,019 g 
S w 100 litrach). Dla tego też mówca wyrugował użycie 
bromu, utleniając kwas siarkowy w trudnotopliwej rurze na­
pełnionej azbestem platynowanym. Utlenione tu gazy prze­
chodzą następnie przez rurę mającą kształt wydłużo­
nej litery U, która zawiera roztwór czystego wodanu sodu. 
Gaz drobniutkiemi kulkami przechodzić musi przez płóczkę, 
pozostawia tu SO3 wiążący się z sodem i dający się ilościowo 
oznaczyć zwykłym sposobem za pomocą chlorku barytu.— 
Cała manipulacya w tak zmodyfikowanym przyrządzie ma 
być o wiele łatwiejszą i krótszą.

W dalszym ciągu p. Znatowicz opisał i przedstawił wol- 
tametr swego pomysłu, przyrząd służący do oznaczania siły 
elektrowzbudzającej, tem się w zasadzie różniący od dotych­
czasowych, że tu się cały przyrząd waży przed i po przejściu 
prądu, a waga ubytku wody rozłożonej prądem elektrycznym 
daje miarę napięcia siły. W innych zaś przyrządach mierzy 
się objętość wytworzonych gazów, a wiadomo, że mierzenie 
nie może być zupełnie ścisłem i wymaga rozlicznych popra­
wek. Przyrząd p. Z. jest to kolbka szklana z dokładnie wszli- 
fowaną dętą zatyczką, przez którą przechodzą druty zakoń­
czone blaszkami platynowemu Zatyczka prócz termometru 
posiada jeszcze dwie rurki, z których jedna napełniona jest 
chlorkiem wapna, druga otwarta na zewnątrz i zamykana 
w czasie rozkładu wody koreczkiem. Zarówno gazy wydzie­
lające się w czasie działania prądu, jak i powietrze później 
wciągane do kolbki, przechodzić muszą przez chlorek wapna 
i pozbywają, się wilgoci; ubytek wagi zatem przedstawia do­
kładnie ilość rozłożonej na pierwiastki wody.

W dalszym ciągu p. Trzciński wspomniał o papierkach 
(Polreagenzpapier) wskazujących kierunek prądu 

elektrycznego w obwodzie, które analizował i znalazł, że są 
nasycone podsiarkouem sodu i fenolphtaleiną. Przy przepły­
wie prądu rozkłada się podsiarkon sodu, a tworzący się wo- 
dan sodu wywołuje różowe zabarwienie bardzo wyraźne,

Pan Leppert zdawał sprawę z ruchu piśmienniczego 
i zwrócił uwagę na wznowioną w Niemczech w ostatnich
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czasach kwestyę, jaki litr uważać uależy za normalny. Wła­
ściwy bowiem kilogram jest ciężarkiem odpowiadającym 
wadze w próżni 1000 cm3 wody dest. przy 4° C., gdy litr 
Mohra, powszechnie w praktyce przyjęty, odpowiada 1000 
cm3 przy 17,5° i ciśnieniu atmosferycznem, i taki jest zatem 
mniejszy od normalnego o 1,88 cm3. Należałoby więc odwa­
żać przy 17,5° O. nie kilogram, ale 998,12 g i odpowiednio 
kalibrować wszystkie naczynia do użytku pracowni chemi­
cznej ; ale spór ten zapewne rozstrzygnięty będzie na ko­
rzyść litra Mohra, jako wygodniejszego w praktyce.

Po wzmiance p. Lepperta o nowych dziełach z działu 
technologii chemicznej, referował dr. Zawadzki o oczyszczo­
nej tuberkulinie d-ra Kocha, który strącił ją ze swej limfy 
alkoholem 60$, badał jej działanie chemiczne i flzyologiczne, 
i utrzymuje, że tak wydzielona działa silniej na organizm ale 
nie szkodliwie. T. R.

Na posiedzeniu Sekcyi I-ej (przemysłu technicznego) 
Towarzystwa Popierania Przemysłu i Handlu, odbytem 
w dniu 20 października r. b., po odczytaniu i zaakceptowaniu 
protokółu z posiedzenia poprzedniego, w obec dość licznego 
zgromadzenia członków, p. Tadeusz Zalewski odczytał inte­
resujący referat o „historycznym rozwoju przemysłu żela­
znego w Królestwie Polskiem".

Rozpocząwszy pobieżny przegląd przemysłu żelaznego 
w Polsce od najdawniejszych czasów, posiłkując się uieli- 
cznemi pracami, w tej kwestyi, w literaturze polskiej, prele­
gent przeszedł do przemysłu żelaznego współczesnego. 
O większych zakładach przemysłowych prelegent przytoczył 
wiele interesujących danych, tyczących się zakresu produk- 
cyi, siły roboczej, ilości zużytego paliwa i wytworu rocznego.

Na zakończenie prelegent omawiał kwestyę dla nas 
palącą, a mianowicie kwestyę taryf kolejowych, w stosunku 
do producentów Cesarstwa, znajdujących się w o wiele le­
pszych niż my warunkach, gdyż posiadających rudę bogatszą, 
opał tańszy i siłę roboczą korzystniejszą. Prelegent wyraził 
zdanie, iż orzeczenie komisy i taryfowej, zasiadającej obecnie 
w Petersburgu, sprawę taryf kolejowych rozstrzygnie dla 
nas w sposób korzystny.

Na temże posiedzeniu postanowiono skorzystać z uprzej­
mości łódzkich członków Towarzystwa Popierania Przemy­
słu i Handlu, i zorganizować wycieczkę dla obejrzenia cel­
niejszych zakładów przemysłowych w Łodzi. Wycieczka ta 
w dniu 28 i 29 października doszła do skutku. Zwiedzano 
tam przędzalnię i tkalnię pp. H&inzla i Kunitzera, blicharnię 
pp. Scheiblerów i fabrykę kortów pp. Leonharda, Felkera 
i Girbhardta.

Na posiedzeniach tejże Sekcyi, odbytych w dniach 3 
i 10 listopada r. b., p. J. J. Boguski rozpoczął szereg odczy­
tów o „elektryczności", właściwiej zaś o zasadach teoryi ele­
ktryczności.

Po krótkiem wstępie, prelegent uwidocznił ważność 
wyboru jednostek zasadniczych i pochodnych. Zastanowiwszy 
się zaś bliżej nad działaniem sił centralnych, prelegent wy­
łożył w sposób jasny znaczenie potencyału, określając tako­
wy często naukowo jak i praktycznie. W dalszym ciągu zaś 
pierwszego posiedzenia, przy pomocy przygotowanych tablic, 
prelegent uwidocznił powstawanie linij jednakowego poten­
cyału i linij sił, kończąc posiedzenie doświadczalnem przed­
stawieniem istnienia takowych linij.

Następne posiedzenie, po streszczeniu zasad wyłożo­
nych w pierwszej pogawędce, poświęcił prelegent magnety­
zmowi w ogóle, zasadom działania takowego, teoryi Webera 
i magnetyzmowi ziemskiemu. D.

Towarzystwo politechniczne we Lwowie. Dnia 4 listo­
pada rozpoczął szereg zimowy wykładów na zgromadzeniach 
tygodniowych prezes prof. Franke. Nim jednak przystąpił 
do właściwego przedmiotu, zdał sprawę z czynności towa­
rzystwa w czasie od ostatniego zgromadzenia tygodniowego 
w maju. W czasie letnim zaprojektował zarząd 6 wycieczek 
naukowych, z których jednak przyszły do skutku tylko dwie: 
do Lesienic koło Lwowa dla zwiedzenia browaru i do Pragi 
na wystawę. Prezes podał potem stan pracy w rozmaitych 
komisyach i przystąpił wreszcie do przedmiotu wykładu, któ­
rym było zdanie sprawy ze zjazdu III inżynierów i archite­
któw austryackich w Wiedniu, który się odbył 9 i 10 pa­

ździernika. Ponieważ przedmioty obrad zajmują głównie 
tylko inżynierów austryackich, więc po krotce tu tylko wyli­
czymy przedmioty, nad którymi zjazd obradował. Najprzód 
zajmował się zjazd sprawą egzaminów państwowych na po­
litechnikach, które potrzebują reformy, potem ochroną tytu­
łu inżyniera. Uchwalono, że ci tylko mają mieć prawo uży­
wać tytułu inżyniera, którzy zdali obydwa egzaminy pań­
stwowe , że nieprawne używanie tego tytułu ma być karane, 
że tytuł ten nie powinien być przywiązanym do urzędu. 
Egzaminy dyplomowe uchwalono oprzeć na egzaminach pań­
stwowych. Delegacya zjazdu wnosiła, aby tym, którzy zda­
dzą dyplomowy egzamin, nadać tytuł doktora, wniosek ten 
wywołał bardzo żywe rozprawy i został większością kilku 
głosów odrzucony. Dalej obradowano nad stanowiskiem te­
chników prywatnych, techników górniczych, techników, zo­
stających w służbie rządowej, nad prawem wyborczem 
techników i głosie wirylnym rektorów politechniki. Wreszcie 
uchwalono potrzebę zaprowadzenia wykładu hygieny na po­
litechnikach, technicznych attaches przy poselstwach i zała­
twiono inne drobniejsze sprawy.

Dnia 11 listopada mówił p. Ełachciński o wpływie bu­
downictwa ludów północnych na architekturę grecką. Prele­
gent wykazuje na modelu, że gzymsy rozmaitych stylów 
greckich i inne ozdoby architektoniczne mają swój początek 
i swe uzasadnienie w zeskładach drewnianych, z których zo­
stały skopiowane w kamieniu. Prelegent twierdzi, że ludy 
na północ Grecyi mieszkające, wykonywali budowle swe 
w drzewie, a Grecy skopiowali je w kamieniu. Twierdzenie 
to wywołało żywą opozycyę ze strony p. Kowalczuka, który 
wskazuje na fakty znane, że kolebka cywilizacyi leżała na 
wschodzie, że więc raczej należy przypuszczać tu wpływ 
Egipcyan lub Eenicyan, niż na pół dzikich Scytów. Pan K. 
przypomina, że Fenicyanie dostarczyli Salomonowi cieśli do 
budowy świątyni w Jerozolimie, że więc mieli doskonałych 
cieśli. P. Franke nie zgadza się z wywodami etymologiczny­
mi prelegenta, który wywodzi Scytów od szczytów, tryglify 
od try gliby i t. d-

Dnia 18 listopada mówił asystent Libański o przyrzą­
dach do mierzenia natężeń belek mostowych. Prelegent po­
przedził wykład krótką historyą rozwoju mostów żelaznych 
i wykazał ważność mierzenia bezpośredniego natężeń. Prele­
gent opisał pierwsze próby w tym celu podjęte, myśl Bbtti- 
gera mierzenia natężeń za pomocą napięcia struny, taseometr 
Steinera, który mierzy natężenie prętów za pomocą drgań 
strun, uwidocznionych wykreślnie. Opisał przyrząd Kbpkego, 
który mierzy napięcie za pomocą dwóch prętów z dwiema 
libellami, przyrządy Maneta i Dupuya, używane we Fraucyi 
i przyrząd Frankla. Prelegent opisał wykonane tym ostatnim 
przyrządem pomiary natężeń mostu kolejowego nad Pełtwią 
we Lwowie, które wykazały wszędzie niższe natężenia od 
obliczonych. W rozprawie nad wykładem wziął udział prof. 
Thullie i mówił o poruszonej przez prelegenta kwestyi czasu 
trwania mostów żelaznych. y.

KRONIKA BIEŻĄCA.
---- ---------

WSPOMNIENIE POŚMIERTNE.
t Napoleon Kovats, starszy inżynier kolei Państwowej, 

były prezes Towarzystwa politechnicznego we Lwowie, je­
den z prezesów drugiego zjazdu techników polskich, długole­
tni prezes komisyi słownikowej Towarzystwa politechni­
cznego, zmarł we Lwowie dnia 19 listopada w 49 roku życia. 
Ś. p. Napoleon odznaczał się wielką pilnością i pracowitością 
ale zarazem i skromnością. Nie lubiał się wysuwać na pierw­
szy plan, chętnie pozostawał w szeregu. Słodyczą i łagodno­
ścią zjednywał serca wszystkich, którzy się do niego zbli­
żyli. Przed trzema tygodniami stracił on jedynego syna, cios 
ten powalił go na łoże boleści, z którego już nie miał powstać.

Cześć jego pamięci 1 g.

--------------------------



Tom XXVIII. 261PRZEGLĄD TECHNICZNY. — Listopad 1891.

0 przyczynach spadania alkaliczności w sokach i cu­
krzycach (dok.).

Chociaż przytoczone powyżej dodawanie wapna lub 
sody jest skutecznym środkiem zaradczym na obniżanie się 
alkaliczności, to jednak samo przez się rozumie się, że powo­
duje ono zarazem pewne pogorszenie czystości cukrzyc, bo 
jest ostatecznie tylko powiększeniem ilości niecukrów, a więc 
i melasotworów. Powinniśmy więc starać się w takich ra­
zach zbadać właściwą przyczynę i wówczas działać u źródła 
złego. W pierwszym zatem razie poprawić defeko-satura- 
cyę, w drugim zaś ze względu, że wszelkie środki dezynfek­
cyjnie działające, byłyby szkodliwe dla soków, powinniśmy 
się starać o utrudnienie warunków rozwoju dla wyszczegól­
nionych fermentów.

Wziąwszy pod uwagę, że nie możemy zapobiedz obni­
żaniu ciepłoty w tężniach, byłoby tu najprostszym sposobem 
przerwanie lub skrócenie tego czasu, podczas którego soki 
stygną, a więc np. zagotowanie przy temperaturze 100° C. 
pomiędzy II a III działem w trojakach a HI i IV działem 
w czworakach, używanych dotąd powszechnie systemów 
tężni. Sok musiałby naturalnie być wyprowadzany z II-go 
lub względnie Ill-go działu, w osobnem naczyniu podci­
śnieniem powietrza atmosferycznego zagotowany, poczem 
wprowadzony znowu do następnego działu tężni. Z tego po 
wodu sposób filtrowania soków przez kości pomiędzy działa­
mi tężni, a właściwiej mówiąc podczas samego odparowania, 
sam przez się już bardzo właściwy, zyskuje jeszcze jedną 
więcej racyę bytu, gdyż wymaga jednocześnie zagotowania 
soku przy wysokiej ciepłocie, tak pożądanego ze. względu na 
mogące się znajdować w nim fermenty.

Należy też nadmienić tutaj, że od niedawna wchodzący 
w użycie system tężni Yaryana, odznaczający się przede- 
wszystkiem nadzwyczaj krótkotrwałem pozostawaniem soku 
w przyrządzie odparowującym, będzie miał pod tym wzglę­
dem stanowczą wyższość nad dawnymi systemami. Ta wła­
śnie krótkość czasu odparowania będzie, że się tak wyrażę, 
środkiem antyseptycznie działającym.

Jedną z następnych przyczyn spadania alkaliczności 
soków i cukrzyc, może być przesaturowanie na ostatniej sta- 
cyi saturacyjnej lub defeko-saturacyjnej, co łatwo wtedy 
może mieć miejsce, gdy przy kontroli laboratoryjnej badamy 
soki saturowane tylko na alkaliczność ogólną czyli przemija­
jącą. Jak wiadomo soki gotowane z wapnem na ostatniej 
saturacyi zawierają częstokroć znaczne ilości pochłoniętego 
amoniaku, otóż zdarza się up. że saturuje się do alkaliczności 
0,04 na 100 soku i że alkaliczność ta pochodzi wyłącznie od 
amoniaku. Bardzo więc naturalnem będzie, że sok po przej­
ściu tężni będzie już neutralnym; i że w dalszym ciągu może 
uledz skwaśnieniu. Powód ten, jako zależny wyłącznie od 
niedość dokładnej kontroli, daje się naturalnie bardzo łatwo 
usunąć. Dość tylko przez oznaczanie alkaliczności stałej 
i przemijającej zbadać codziennie wzajemny stosunek ich do 
siebie i w* ten sposób wyznaczyć wysokość alkaliczności 
przemijającej, do jakiej saturować należy.

Na anormalne WTeszcie zachowanie się alkaliczności 
może wpływać także skład gazu saturacyjnego. Dyrektor 
Schirmer przytacza np. że u niego zawartość pewnej ilości 
siarkowodoru w gazie wywoływała ten objaw. Wypadek 
taki może naturalnie mieć miejsce tylko w cukrowniach, któ­
re do opalania pieca wapiennego używają węgla, zawierają­
cego większe ilości siarki.

Jako wynik spadania alkaliczności soków zaznaczyć tu 
musimy tak zwaną fermentacyę pienistą. Ciekawe doświad­
czenia d-ra Classena '), podane także i w naszym Przeglądzie, 
w zeszycie majowym 1888 r., wyjaśniają, że obecność pe­
wnych skomplikowanych a nierozłożonych podczas surowej 
fabrykacyi związków organicznych, w cukrzycach dal­
szych rzutów, nadaje odciekom tychże cukrzyc własność 
pochłaniania tlenu z powietrza przy niższej ciepłocie. Na­
stępnie po zagotowaniu i zgęszczeniu związki te, bogatsze

i) D. Z. I. 1888 327. 

w tlen, rozpadają się na odpowiednie kwasy i wydzielają 
dwutlenek węgla, który uchodzi w postaci baniek, pieniąc 
cukrzyce i robiąc wrażenie fermentacyi. Który mianowicie 
ze związków ma to być, nie wyjaśniono jeszcze dotąd dokła­
dnie. Według Lippmana2 *) a następnie Herzfelda*) zdaje się, 
że zjawisko to przypisać należy produktom rozkładowym 
cukru przemienionego, niedostatecznie rozłożonego przez 
wapno, oraz produktom rozkładowym cukru trzcinowego 
(związki Bodenbendera), które to ostatnie tworzą się na sku­
tek działania wysokiej temperatury podczas fabrykacyi, jak 
to ma miejsce np. wtedy, gdy gotujący się sok lub syrop nie 
pokrywa zupełnie powierzchni ogrzewalnej. Ciecz, pieniąc 
się, w małych ilościach pada na powierzchnię ogrzaną do wy­
sokiej temperatury, zgęszcza się za bardzo przez odparowa­
nie, przez co cukier zawarty w tak gęstym syropie w ze­
tknięciu z powierzchnią ogrzewalną ulega przemianie. Ma 
to także prawdopodobnie miejsce i przy gotowaniu cukrzycy 
I-ej, gdy się przekroczy granicę podgęszczenia.

’) D. Z. I. 1888. 1207.
’) Z. d. V. f. R. I. XXXX. 263.
4) Z. d V. f. R. I. -XXX. 571 i 583.
5) Separat-Abdruck ans dem zweiten Heft. 1891 der Oesterr.-

Ungar.-Zeitschriftfiir Zuckerindustrie und Landwirtschaft.

Nie zawsze jednak fermentacya pienista cukrzyc dal­
szych rzutów występuje w postaci rosnącej lub burzącej się 
masy; czasami zdarza się, że na oko cukrzyce są normalne, 
nie wydzielają ani szumu ani piany, a jednak proces rozkła­
du odbywa się w nich powoli, co następnie zdradza się kolo­
rem i zapachem mączek oraz albo bardzo niską alkaliczno­
ścią odcieków, albo też reakcyą wprost neutralną lub nawet 
kwaśną Takie cukrzyce i mączki nazywają niesłusznie 
przypalonemi, zapewne z powodu zapachu, który rzeczywi­
ście przypomina trochę przypalenie. W rzeczywistości będzie 
to także tylko skutek rozkładu ciał powyżej wymienionych, 
gdyż o spaleniu cukrzycy w wysokiej próżni i przy znacznej 
zawartości wody, jaką pozostawia się w cukrzycach dalszych 
rzutów, i mowy być nie może.

Do zebrania powyższych kilku szczegółów, przyczem 
powołuje się jeszcze na prace HerzfMa 4), skłoniła mnie 
druga połowa ubiegłej kampanii w Izabelinie, w którym to 
czasie prawie stale mieliśmy obniżanie się alkaliczności nie- 
tylko w sokach gęstych ale i cukrzycach. Gdy powiększenia 
ilości wapna i czasu działania tegoż na stacyach defeko-sa- 
turacyjnych. które podnosiło wprawdzie cokolwiek alkali­
czność gęstego soku, ale nie utrwalało jej zupełnie, nie mo­
żna było dalej posuwać, aby nie zmniejszać przerobu, trzeba 
było uciec się do sody i wapna i te dodawano w takiej ilości, 
aby cukrzyce dalszych rzutów utrzymywać stale w alkali­
czności od 0,06 do 0,08. Środek ten zapobiegał wszelkiemu 
anormalnemu zachowaniu się cukrzyc dalszych rzutów.

Ze jednak w tym razie mieliśmy do czynienia z niedość 
doktadnem wydzieleniem niecukrów na stacyach defeko-sa- 
turacyjnych, przekonywa najprzód ta okoliczność, że powięk­
szenie ilości wapna na tych stacyach podnosiło alkaliczność 
soku mocnego, pomimo, że się wysaturowywało na saturacyi 
Ii-ej t. j. ostatniej, do tej samej alkaliczności co poprzednio, 
jak również i to, że w cukrzycy I-ej stosunek organicznych 
niecukrów do popiołów wzrósł równocześnie z objawem spa­
dania alkaliczności w soku gęstym.

Z powyższego możnaby więc wyciągnąć wniosek, że 
tak stacya wapienno-gazowa t. j. piec i pompa, jako też 
i stacya defeko-saturacyjna, czyli kotły i błotniarki, powinny 
się zawsze znajdować w większej ilości, niż tego wymaga 
teoretycznie zamierzony przerób danej cukrowni, aby w da­
nym razie mieć możność odpowiedniego zapobiegania wielu 
powyżej przytoczonym ujemnym objawom fabrykacyi.

Izabelin. B. Broniewski.

Oczyszczanie soków sposobem Kuthe-Andersa 5), przez 
Fryderyka Stróhmera i A. Stifta (tłomaczone przez d-ra F. 
Baszczyńskiego). Najważniejszą czynnością, przy wydoby-

3
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waniu cukru z soków roślinnych, jest jak najlepsze oczyszcza­
nie takowych. Skoro tylko zaczęto wydobywać cukier 
z trzciny cukrowej i buraków, cukrownicy zaraz zwrócili 
uwagę na oczyszczenie soków, i o ile możności starali się cią­
gle takowe poprawić i uzupełniać. Ciekawy ten dział cukro­
wnictwa, okazuje jednocześnie, do jak różnych uciekano się 
ciał i sposobów, aby w rezultacie powrócić do najstarszego 
sposobu t. j. do wapna i czystego nawapniania.

Po dziś dzień, dawna czysto wapienna defekacya, pozo­
stała ideałem starszej generacyi cukrowników. Ze stano­
wiska teoretycznego, nie można było nic zarzucić metodzie 
tej, w porównaniu z innymi sposobami oczyszczania, a tylko 
szybko powiększający się przerób buraków, oraz starania 
obniżenia kosztów produkcyi, spowodowały zarzucenie da­
wnego nawapniania. Dwa są sposoby, które służyły za punkt 
wyjścia nowszym metodom oczyszczania soków, a mianowicie: 
sposób podwójnej saturacyi Periera i Possoza, zasadzający się 
na oddzielnem nawapnianiu i oddzielnem saturowaniu, oraz 
sposób Frey-Jelinka saturacyi błotnej.

Sposób Passoza należy już dziś do historyi, podczas 
gdy saturacya błotna, stała się punktem wyjścia owych me­
tod, które w rezultacie doprowadziły nawet do fabrykacyi bez 
użycia węgla kostnego.

Sposób Frey-Jelinlca zasadza się, jak wiadomo, na do­
datku do zimnego soku wapna w takiej ilości, aby po przej­
ściu wszystkiego cukru w dwuzasadowy cukrzan wapna, je­
szcze znajdowało się w soku wolne wapno, i na równoczesnej 
saturacyi tegoż soku, przy ciepłocie niższej od punktu 
wrzenia.

Wedle przypuszczenia wynalazcy, kwas węglowy po­
winien rozkładać ten cukrzan, a uwolniony ze związku cu­
kier, powinien z nadmiarem wapna tworzyć go na nowo, 
a owo łączenie się i rozkładanie tak długo się powtarzać, do­
póki wolne wapno w soku się znajduje. Zarówno przez me­
chaniczne przyciąganie świeżo strąconego węglanu wapna, 
jako też przez powinowactwo chemiczne, duża ilość niecu- 
kru organicznego przy tym procesie zostaje strąconą. Po od- 
saturowaniu soku, powinno się podnieść temperaturę tegoż do 
70° R. nie wyżej, gdyż wyższa ciepłota nietylko że jest zby­
teczną, ale nawet szkodliwą.

Podobne zapatrywanie się na proces chemiczny przy 
metodzie Frey-Jelinlca, jest do dziś dnia całkiem hypotety- 
cznem i żadnem doświadczeniem nie stwierdzone. Już Bo- 
denbender wykazał, że otrzymujemy o wiele czyściejsze soki 
aniżeli metodą Frey-Jelinlca, jeżeli dodamy wapno do soku 
przy takiej temperaturze, przy której tworzenie dwuzasado- 
wego cukrzanu wapna jest niemożebne, t. j. ogrzewając sok, 
a następnie dodając wapna i saturując. Spostrzeżenie to zo­
stało przez wielu innych badaczy stwierdzone, i dla tego dziś 
zarzuconą została saturacya błotna w tej formie pierwotnej, 
zalecanej przez wynalazcę. Metoda ta jednak stała się 
punktem wyjścia różnych kombiuacyi, gdyż jak wiadomo 
w każdej prawie cukrowni inaczej saturacyę prowadzą ; do­
dawanie jednak wapna przy wysokiej temperaturze, stanowi 
wspólną cechę nowszych tych kombiuacyi.

Ale i pod tą postacią, i pomimo ogólnego zastosowania, 
nie znalazła saturacya błotna bezwzględnego uzasadnienia, 
otrzymała ona prawo obywatelstwa jedynie dla tego, że za 
jej pomocą osięga się, jak to wpierw nadmieniłem, większy 
przerób, do czego jednak przyczyniły się, w wysokim stopniu 
wprowadzone jednocześnie błotniarki. Gdyby możebnem by­
ło tanie i proste oddzielenie błota, które otrzymujemy po go­
towaniu soku z wapnem, natenczas z pewnością utrzymałby 
się starszy sposób oczyszczania soków, zasadzający się na sa­
mem nawapnieniu, a następnem odsaturowaniu klarowne­
go soku.

Że nie my tylko w ten sposób zapatrujemy się na tę 
sprawę, lecz że wielu wybitnych'cukrowników podziela także 
nasze zdanie, świadczą o tern słowa Stammera w pierwszem 
wydaniu jego podręcznika na str. 431 „Gdyby był prosty 
i tani sposób oddzielania błota od soku, natenczas nie mieli­
byśmy żadnego powodu zalecania innej metody".

Tak samo zapatruje się Lippmman pisząc:
„Saturacya błotna nie jest opartą na żadnej naukowej 

podstawie, a szerokie zastosowanie jej polega więcej na wy­
godzie i możności użycia większych ilości wapna, aniżeli na 
zrozumieniu jej działania".

Na tej jednak drodze doszliśmy do tego, że uważamy 
wapno nie jako środek radykalnie oczyszczający, ale jako 
środek klarujący i odbarwiający. O ściśle chemicznem dzia­
łaniu wapna już dla tego nie może być mowy, że saturacya 
następuje albo zaraz po dodaniu wapna, albo też równocze­
śnie z tym dodatkiem.

Wszystko to tak jest jasne, iż zdaje mi się zbytecznem 
raz jeszcze powracać do tego przedmiotu. Gdy jednak przy­
patrzymy się robocie większej części, i to nawet świeżo zbu­
dowanych cukrowni, przekonamy się, że w wielu razach na 
wyżej wymienione punkta, zupełnie nie zwraca się uwagi.

30 marca 1889 roku został opatentowany sposób d-ra 
Eugeniusza Kuthego, dyrektora cukrowni Froebeln i Ernesta 
Andersa z Magdeburga, który pomijając niektóre ulepszenia, 
zaznacza zwrot do dawnego oczyszczania soków przez nawa- 
pnienie jako takie, a następnie przez saturacyą oddzielną, 
a przez dodawanie błota saturacyjnego przy nawapnianiu, 
umożebnia zastosowanie techniczne tego sposobu do najwię­
kszego przerobu.

Sposób postępowania przy zastosowaniu tej metody, 
opisują właściciele patentu w sposób następujący:

1) Buraki do krajalnicy powinny dostawać się o ile 
możności czysto wymyte, aby uniknąć wszelkiego fermentu 
w soku dyfuzyjnym.

2) Należy zwracać baczną uwagę na jakość krajanki, 
mianowicie unikać miazgi, aby ciśnienie na bateryi nie do­
znawało przeszkody, a przez to otrzymać dokre wysłodzenie, 
bez szkodliwego podwyższania temperatury. Ciepłota po­
winna być jaknaj niższą; najkorzystniejszą jest ciepłotą 50° R. 
wyższa od 58° R. jest szkodliwą.

3) Sok dyfuzyjny powinien przechodzić przez łapacz, 
a przed dodaniem wapna (albo cukrzanu wapna podług Ste­
ffena) należy go ogrzać conajmniej do 60° R., aby się ścię­
ło białko.

41 Do nawapuienia wystarcza teoretycznie wymagana 
ilość wapna, dodawana bądź to pod postacią mleka wapienne­
go, lub suchego wapna, bądź też sacharatu podług Steffena. 
Ilość ta wynosiłaby przy normalnych burakach 0,4—0.75$ 
wapna w stosunku buraków, przy nadgniłych zaś burakach 
najwyżej 1$ wapna. Alkaliczność po nawapnieniu powinna 
wynosić od 0,18—0,24, i wedle tego obliczać należy ilość do­
dawanego wapna. (1 tak przy burakach, których współczyn­
nik czystości wynosi 89—90, ilość 0,4$ wapna jest wystarcza­
jącą, aby sok miał alkaliczność 0,18). Ciepłota przy nawa­
pnieniu powinna wynosić od 60°—65° R. najwyżej. Wyższej 
temperatury unikać należy, szczególniej w fakrykach, które 
pracują sposobem Steffena, aby nie ponosić niepotrzebnie 
strat w błocie. Koniecznem jest ścisłe zmieszanie wapna lub 
cukrzanu, z poprzednio ogrzanym sokiem, a do tego celu naj­
odpowiedniejsze są mieszadła łańcuchowe. Rozmiary mie­
szadła, składającego się z dwóch lub więcej cylindrycznych 
naczyń, powinny być tak obliczone, aby działanie wapna, od­
nośnie cukrzanu Steffena, trwało 7—10 minut przed dodaniem 
węglanu wapna. Mieszadła bez przerwy pozostają w ruchu.

5) Przy dostatecznym dodatku węglanu wapna i przy 
należytem działaniu wapna lub cukrzanu, cedzenie odbywa 
się z łatwością, błoto jest zbite, oddziela się łatwo od ser­
wet i daje się dobrze wysładzać.

6) Przerabiając buraki nienormalne, szczególniej kie­
dy takowe ucierpiały w kopcu od mrozu, lub uległy zgnili- 
źnie, nie wystarcza ciepłota 60—65° R. do rozłożenia tych 
ciał, które tworząc później kwasy obniżają alkaliczność soku 
na dalszych stacyach; nie wystarcza również do strącenia 
tych ciał, oraz do zniszczenia cukru przemienionego. Należy 
wtenczas koniecznie poprzeć działanie wapna przez podnie­
sienie ciepłoty, i w tym celu ogrzewamy nawapniony i prze­
cedzony sok do 80° R. wprawdzie w tym samym zbiorniku, 
z którego sok następnie na drugie idzie błotniarki.

7) Sok wychodzący z pierwszych błotniarek powinien 
być zupełnie klarowny, przed poddaniem go saturacyi. Aże­
by bezwarunkowo dojść do tego rezultatu, potrzebnem jest 
podwójne cedzenie. Do tego celu wystarczają trzy małe 
błotniarki o 24-ch ramach, na przerób dzienny 6 000 ctr. °

8) Do czystego przecedzonego soku należy dadać 0,8% 
wapna, albo dowolną ilość cukrzanu (do czego cukrzanu
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wapna z elucyi użyć można) następnie ogrzewa się na 
79° R., saturuje do alkaliczności 0,03—0,02, a po wysaturo- 
waniu zagrzewa sok do 80° R.

9) Nagromadzony w błotniarkach saturacyjnycli wę­
glan wapna niewysłodzony, rozrabia się wysłodami z bło­
tniarek pierwszych, lub filtrów za pomocą małego mieszadła; 
w razie potrzeby można tu użyć odwapnionego soku. Ilość 
tej mięszaniny mającej być dodaną do defekacyi, reguluje się 
w praktyce bardzo łatwo.

10) Dla kontrolowania pierwszej saturacyi, zaleca się 
użycie drugiej saturacyi, skłnttlającej się z jednego tylko 
zbiornika i pracującej bez przerwy przy jednoczesnem dzia­
łaniu dwóch gazów t. j. kwasu węglowego i kwasu siarkawe­
go, a to by alkaliczność rzadkiego soku utrzymać równo­
miernie na 0,015.

Po mechanicznem przecedzeniu rzadkiego soku, kończy 
się chemiczne oczyszczenie soku.

W dalszym ciągu zastanowimy się nad wpływem jaki 
powyższe operacye wywierają na ciała zawarte w soku bu­
raczanym.

Wiadomo, iż oprócz cukru trzcinowego, znajduje się 
w soku buraczanym, a szczególniej w soku nadpsutych bura­
ków, glukoza icukier przemieniony, ten ostatni zagotowany 
z wapnem, tworzy kwasy, które jeżeli zupełnie przez nawa- 
pnienie rozłożonemi nie zostaną, powodują zmniejszenie al­
kaliczności, a zatem i pogorszenie soku. Podobne zjawisko 
obserwujemy przy wadliwej saturacyi, gdy n. p. takową za 
daleko posuwamy, w skutek czego alkaliczność jest za niską, 
albo gdy sok przy wysokiej ciepłocie za krótko był w sty­
czności z wapnem. Przez ogrzanie stosowne soku po nawa- 
pnieniu (punkt 6) i przez wysoką alkaliczność soku nawa- 
pnionego, metoda Kuthe—Andersa zapobiega podobnym po­
gorszeniom soku.

Obok cukru wybitne stanowisko zajmują w soku bura­
czanym niektóre związki azotowe. Z tych wymieniamy cia­
ła białkowate rozpuszczalne (albulmina), ciała białkowate 
nierozpuszczalne, dalej ciała plazmatyczne, asparagina, gluta­
mina i betaina. Podług klasycznych badań A. Uricha, 
J. Barbier tego i E. Schulza, jest wielce prawdopodobnem, że 
tak zwane amidy, są głównie owymi związkami azotowymi 
w buraku. Badacze ci wykryli, że na 100 części azotu za­
wartego w buraku znajduje się: 6,61—8,22 nierozpuszczalne­
go białka, które pozostaje w krajance i do soku nie przecho­
dzi; 14,98—29,56 rozpuszczalnego białka (ścinającego sią 
przez gotowanie); 35,86—45,71 amidów; 9,46—44,06 pod po­
stacią kwasu azotnego; 2,09—3,67 pod postacią amoniaku. 
Obok tych ciał znajdują się jeszcze ślady odkrytej przez 
Scheiblera zasady, betainy.

Co się tyczy rozpuszczalnego białka, to ścina się ono 
przy metodzie Kuthe-Andersa przez zagrzanie (punkt 5); tym 
samym zresztą sposobem usuwa się białko i przy saturacyi 
błotnej.

Przez działanie alkalii, ciała białkowate ulegają rozkła­
dowi, przyczem tworzą się glykokol, leucyna, asparagina, 
glutamina etc. Procesy te chemiczne odbywają się tern ener­
gicznej, im wyższą jest temperatura przy której wapno dzia­
ła na ciała białkowate. Nawapnianie więc przy niskiej cie­
płocie, zaprowadzone przez Kuthe-Andersa, każę nam przy­
puszczać, iż pogorszenie soku, powstające przez rozkład ciał 
białkowatych, nastąpić nie może, a to tern więcej, iż białko 
już w stanie ściętym w styczność z wapnem wchodzi, i pod 
tą postacią na zasadzie corpora non agunt nisi fluida, daleko 
trudniej podlega rozkładowi, aniżeli w stanie rozpuszczalnym.

Co się tyczy amidów, jako to asparaginy, glutaminy 
etc. to takowe pod działaniem alkalii, a zatem i wapna, prze­
chodzą w kwas asparaginowy i amoniak. Kwas asparagino­
wy tworzy w połączeniu z wapnem odpowiednią mocno alka­
liczną i rozpuszczalną sól wapienną, która z sokami dalej 
przechodzi.

Podobnie zachowuje się glutamina, zamieniając się 
w glutaminian wapna. Ani więc za pomocą saturacyi bło­
tnej, ani też za pomocą metody Kuthe-Andersa. amidów ze so­
ku wydzielić niepodobna, co zresztą udowodnił Scheibler, wy­
kazując w melasie wyżej wymienione produkty rozkładowe 
amidów. Również i betainy z soku wydzielić nie możemy 

ani przez nawapnienie, ani przez saturacyą, co zresztą uwido­
cznia sposób w jaki się betaina otrzymuje (rozkładając fosfo- 
rowolframian betainy, wapnem). Co się tyczy ciał plazmaty- 
cznych, to zdaje się, że zbliżają się one do protagonu, które 
to ciało podług Hoppe Seilera jest mieszaniną lecetyny i cere- 
bryny. W rzeczy samej, wykazał także Lippmann lecetynę 
w burakach. Ostatnie to ciało zostaje mechanicznie strąco­
ne przez różne osady, mianowicie ma to miejsce przy strąca­
niu ciał białkowatych; przy oczyszczaniu więc soków, znaj­
duje się ono zawarte w ściętem białku.

Do soku buraczanego przechodzą także z buraków tłu­
szcze. Podług przypuszczenia Herzfelda, tłuszcz buraka 
zbliżony jest do oleju rzepakowego, jest zatem glicerydem, 
który pod wpływem wapna tworzy nierozpuszczalne mydło 
wapienne i rozpuszczalną glicerynę. Obok właściwych tłusz­
czów, znajduje się jeszcze w burakach cholesteryna, która 
wprawdzie mydła nie tworzy, jednakże jak to stwierdził 
Kohlrepps, wydziela się z błotem defekacyjnem i saturacyj - 
nem. Co do tej ostatniej kwestyi, zwracamy uwagę czytelni­
ka na pracę tego badacza.

_ Z bezazotowych, znajdujemy w soku buraczanym kwas 
arabiuowy, dekstran, ciała pektynowe rozpuszczalne, chlorofil, 
chromogen (barwnik buraczany) i różne organiczne kwasy, 
jako to kwas szczawiowy, kwas cytrynowy etc. Co się ty­
czy kwasu arabinowego czyli gumy buraczanej, którą pierw­
szy Scheibler wykazał, to znachodzi się on zwykle w stanie 
nierozpuszczalnym t. j jako kwas metarabinowy i to w miaz­
dze, tak że przy dobrem prowadzeniu dyfuzyi, do soku 
przejść nie powinien. Przy nadpsutych burakach, możliwość 
przejścia kwasu arabinowego nie jest jednakże wykluczoną, 
a ponieważ arabiniau wapna jest w wodzie rozpuszczalnym, 
przeto ani nawapnienie, ani saturacya takowego z soku nie 
usunie. Dekstran jest także ciałem przez Scheiblera wynale- 
zionem, i właśnie w ostatnich latach, często był w soku wy­
kazywanym. Przy dłuższem gotowaniu z wapnem, przechodzi 
dekstran do soku i zanieczyszcza mocno takowy, ponieważ na­
leży do wybitnych składników melasy. Przy dłuższem zatem 
działaniu wapna na sok gorący, jak to ma miejsce przy satu - 
racyi błotnej, dekstran nie zostaje strąconym, i Scheibler całą 
winę przechodzenia dekstranu do soku przypisuje saturacyi 
błotnej. Powiada on: „Ścinające się białko, chwyta przy 
dawnem nawapnianiu kulki plazmatyczne oraz osady wapien­
ne, i zabiera je wraz z sobą na powierzchnię soku, usuwa je 
zatem z takowego, podczas gdy przy nawapnianiu Jelinka, 
wpuszczane jednocześnie kwas węglowy i para poruszają 
silnie sokiem, i przeszkadzają w ten sposób białku do po­
chwycenia wyżej wymienionych ciał. Podczas gdy w odstoj- 
niku osad wapienny się osadza, pozostają ciała te galareto­
wate zawieszone w soku, przechodzą następnie przez serwe­
ty błotniarek, a nawet i przez filtry kostne. Jeżeli tylko po 
nawapnieniu ciała wyżej wymienione znajdują się w soku, już 
ich z.tamtąd usunąć nie można; rozpuszczają się prędzej lub 
wolniej, zależnie od alkaliczności soku, tworząc rozpuszczalny 
dekstran, który mocno się przyczynia do wytwarzania się me­
lasy, i utrudnia dalsze gotowanie soków. Jeżeli ilość gala­
rety plazmatycznej jest znaczną, jak to ma miejsce przy prze­
robie niedojrzałych buraków, i jeżeli alkaliczność soku jest 
przytem niską, natenczas pozostaje część trudno rozpuszcza­
lnej galarety jako taka w soku, i wydziela się następnie 
z soku gęstego lub też z melasy".

Rozpuszczalne ciała pektynowe znajdują się jak to wy­
kazał Weissberg, w małej tylko ilości w soku dyfuzyjnym, 
tworzą one z wapnem związki nierozpuszczalne, zostają za­
tem tak przez czyste nawapnienie, jako też przez saturacyę 
błotną wydzielone z soku. Tak samo mała ilość zawartego 
w buraku chlorofilu, za pomocą wapna wydzieloną zostaje. 
Także chromogen barwnika burakowego (który przy utlenie­
niu w czerwień buraczaną (Betaroth) przechodzi) tworzy 
z wapnem związek nierozpuszczalny, i ze soku usuniętym zo­
staje. Kwas szczawiowy, którego powinowactwo do wapna 
jest znane, tworzy także związek nierozpuszczalny. Toż sa­
mo dzieje się z kwasem cytrynowym, który przy ciepłocie 
wrzenia przez wapno całkowicie strąconym zostaje. Odmien­
nie od poprzednich dwóch kwasów zachowuje się kwas ja 
błkowy, który nadmiarem wapna, w wysokiej ciepłocie nie 
zostaje strąconym, a dopiero w obojętnym roztworze zagoto­
wany, daje osad nierozpuszczalny.
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Sok buraczany zawiera oprócz związków organicznych, 
jeszcze cały szereg rozpuszczalnych związków ciał mineral­
nych jako to: potasu, sodu, wapnia, magnezyi, tlenku żelaza, 
manganu, w związku z chlorem, kwasem siarczanym, fosfor- 
nym, krzemnym i azotnym.

Heidepriam wykazał, że tak przez zwykłe nawapnienie, 
jak i przez saturacyę Jelinka, wydalone zostają z soku, kwas 
fosforuy, krzemny, tlenek żelaza i glinka. Co do alkalii, to 
te pozostają w soku, a nawet ilość ich tern więcej się po­
większa, im więcej wapna użyjemy, gdyż wapno samo zawie­
ra alkalia.

Badacz ten wykazał, że zawartość alkalii w stosunku 
do surowego soku, zwiększała się przy użyciu 1% wapna do 
nawapuienia o 6,12% a przy saturacyi z 3% wapna o 13,48%; 
to samo podniósł Scholz, przypuszczając nawet, iż tylko 
zwiększonej ilości alkalii przypisać należy okoliczność, że 
soki otrzymane metodą Jelinka nie więcej bywają odbarwio­
ne od soków otrzymanych dawnym sposobem. Wzmiankowany 
uczony powiada bowiem:

„W brunatnym soku znajdujemy częstokroć 0.5—1% 
alkalii, których fabrykacya nie usuwa. Przy dawnym spo­
sobie nawapuienia, używano zaledwie trzeciej części wapna, 
wymaganego przy metodzie Jelinka, a zatem tylko trzecia 
część zawartych w wapnie alkalii, mogła sok zanieczyścić“.

W skutek tego i sposób Kuthe-Andersa, przy którym 
małe ilości wapna do soku się dostają, musi być korzystniej­
szym od wszelkich innych sposobów, wymagających wię­
kszych ilości wapna, szczególniej tam, gdzie wapno bogate 
jest w alkalia. Oprócz wyżej wymienionych składników, 
sok buraczany zawiera zapewne długi szereg innych ciał, 
o najróżniejszym składzie molekularnym i różnych własno­
ściach chemicznych. W tak skomplikowanej mięszaninie, ja­
ką jest sok buraczany stosunki rozpuszczalności, nasycenia 
i strącania różnych ciał, zapewne zupełnie inaczej się przed­
stawiają, aniżeliby to miało miejsce w roszczynach wodnych, 
gdyż wiadomem jest, jakie skomplikowane zjawiska rozpu­
szczalności występują, jeżeli kilka soli równocześnie rozpu­
szczamy i jak tego dowiodły rozległe prace Koppa, Karstena, 
Muldera, Jłuedorfa i Sćhoenaćha. Nie ulega więc wątpliwo­
ści, że pomiędzy różnorodnemi solami, powstającemi przez 
zetknięcie się soku z wapnem, znajdują się takie, których 
rozpuszczalność mniejszą jest w roztworze alkalicznym jak 
w obojętnym, u innych zaś soli stosunek rozpuszczalności 
jest wprost odwrotnym, a ciepłota przytem także niepośle­
dnią odgrywa rolę; ostatnia ta właśnie okoliczność ważne 
ma znaczenie dla soli wapiennych, gdyż między niemi znaj­
duje się wiele takich, których rozpuszczalność wzrasta 
z obniżeniem ciepłoty, które zatem wręcz przeciwnie się za­
chowują od innych ciał rozpuszczalnych. Felz dał niektóre 
wskazówki, odnośnie do skomplikowanej rozpuszczalności 
ciał powstających przy oczyszczaniu soku. Wykazał on np. 
że przepuszczając kwas węglowy przez rozczyn cukrzanu 
wapna i kwasu cytrynowego, znaczna ilość cytrynianu wapna 
strąconą zostaje jeżeli jednak przez czas dłuższy kwas 
węglowy przepuszczać będziemy, osad ten na nowo się 
rozpuści. Podobnie zachowuje się i kwas winny, z tą je­
dnak różnicą, że powstały winian wapna, przy dłuższem na­
sycaniu kwasem węglowym już się nie rozpuszcza. Jeżeli 
do rozczynu cukrzanu wapna, wprost dodamy kwasu winne­
go, natenczas wydzieli się winian wapna, który w nadmiarze 
znowu się rozpuszcza.

Zdaje się, iż kwasy węglowy, winny i cytrynowy strą­
cone zostają z rozczynów cukrowych, pod postacią soli zasa­
dowych, których skład jednakże dotąd dokładnie zbadanym 
nie został. Podług Felza, kwas węglowy wywiera na rozma­
ite kwasy wpływ rozmaity. Kwas winny, którego sól wa­

pienna w wodzie cukrowej jest prawie nierozpuszczalną 
pozostaje przy dłuższej saturacyi również nierozpuszczalną. 
Kwas cytrynowy i inne mu podobne, strącone zostają po­
czątkowo, jako sole zasadowe, rozpuszczają się jednak na 
nowo. Zanieczyszczanie więc soków, przy zanadto długiej 
saturacyi, następuje z powodów wyżej wymienionych.

Nie możemy się przeto zgodzić na zdanie H.Classena, któ­
ry twierdzi, że alkaliczność wynosząca od 0,1—0,12 taki sam 
wywiera skutek na rozpuszczalność strąconych soli zasado­
wych wapna, jak alkaliczność wynosząca 0,18—0.24. Zwra­
camy uwagę p. Classena na odpowiednią próbę, z której prze­
konałby się zapewne, o nieprawdziwości swego twierdzenia. 
Ten sam sok buraczany w równej ilości nawapniony i saturo- 
wany, przy równej ciepłocie odsaturowany do 0,20 wykazał 
rzeczywisty współczynnik 88,7, odsaturowany jednak do 0,1, 
wykazał rzeczywisty współczynnik czystości tylko 87,5. 
W innym wypadku, okazał się współczynnik czystości po 
odsaturowaniu do 0,24, 79,36, a przy odsaturowaniu do 
0,08, 78,05.

W trzecim wypadku nie mogliśmy wprawdzie podo­
bnych różnic znaleść, okoliczność ta jednak jest dla nas tylko 
dowodem, że warunki tworzenia się osadów w soku, są na­
dzwyczaj zawiłe i dokładnie teoretycznie dotąd wyjaśnić 
się niedały. (Ć. d. n.)

Sprawozdania z czasopism cukrowniczych.

Pan Horsin-Deon na zebraniu chemików francuskich 
porównywał wyparnice stojące i leżące kufrowe i ostatecznie 
doszedł do przekonania, że nie ma dotąd wyparnic w zupeł­
ności odpowiadających warunkom wymaganym przez teoryę. 
Ponieważ ani leżące ani stojące nie przewyższają się w dzia­
łaniu, przy nabywaniu należy się kierować odpowiedniością 
pomieszczenia w danej cukrowni.

(Bullet. Associat. eliiin. 1891. VIII. 504).

Dotychczas utrzymywano, że w środkowych guberniach 
Cesarstwa nie można wyprodukować buraków o wysokiej 
cukrowości, tymczasem ze sprawozdania z cukrowni Nosow- 
sko-Kazarskiej (położonej w gub. czernichowskiej) pomie­
szczonego w styczniowych Kijowskich Zapiskach widać, iż 
otrzymano tam buraki o zawartości 16,24% cukru i 87,8 czy­
stości. Ponieważ dyrektor powyższej cukrowni p. Meinhardt 
urządza przy niej hodowlę nasienia, niezadługo więc kwe- 
stya możliwości produkowania tam o wysokiej cukrowości 
buraków stanowczo rozstrzygniętą zostanie.

J. P.

Od Redakcyi. Autor artykułu: „Czy możemy korzy­
stać z metody Słammera ?“ w liście prywatnym do Redakcyi 
zwraca uwagę na niesłuszność dopisku redekcyjnego, zamie­
szczonego pod Nr. 4. Rzeczywiście pokazało się że dopisek 
rzeczony został mylnie wstawiony. Nie odnosi się on do ustę­
pu. „Zauważymy tylko względną zgodność liczb procento­
wych, przemawiającą raczej przeciw, aniżeli za metodą 
Stammera“ który, jako niezrozumiały, Redakcya opatrzyła py­
tajnikiem, ale do wierszy 3, 4, 5 szpalty następnej: „zimna 
dygestya alkoholowa daje rezultaty o 0,3 do 0,6% wyższe, 
aniżeli rezultaty gorącej dygestyi, ekstrakcyi oraz polaryza- 
cyi sokuu. Wprawdzie autor zastrzega się listownie, że po­
dziela zupełnie zdanie, wyrażone w omawianym dopisku; 
widocznie więc ustęp powyższy, a właściwie trzy końcowa 
wyrazy „oraz palaryzacyi soku“, wkradł się w skutek nieu­
wagi, lub też jest tylko przytoczeniem opinii d-ra Henatscha, 
czego wszakże autor wyraźnie nie zastrzega.
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